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KRAKOWSKIE 


Kraków, Piątek 21 stycznia 1938 r. 


Chautempsutworzył drugi rząd 


Socjaliści nie weszli do gabinetu, przyrzekli jednak poparcie 


PARYŻ. W piątym daiu prze 
stlenia gabinetowega, sen. Chau 
temps, zdołał doprowadzić do 
urzeczywistnienia nowej kombi 
nacji ministerialnej. 

owy rząd premiera Chau- 
temps oznacza, że „Front Ludo 
wy” istniejący jeszcze w terenie 
a nawet w parlamencie, nie mo 
Że znaleźć odzwierciadlenia w 
składzie rządu. 

Okazało się, że aby utworzyć 
rząd, który obejmowałby wszy 
stkie grupy „Frontu Ludowego” 
wraz z komunistami, trzebaby 
wyjść poza ramy tego Frontu i 
doprosić jeszcze jakąś grupę 
centrową, jako niezbędną prze- 
ciwwagę komunistów. 

Gabinet Chautemps oznacza 
właściwie przejście do porząd 
dziennego nad komunistami i 
jest realizacją formuły „rząd ra 
dykalny bez udziału socjalistów 
lecz z ich poparciem“, 

Punktem kulminacyjnym prze 
siłenia Były całonecne obrady 
Rady Naczelnej Partii Socjali-: 
stycznej, która wypowiedziała 
się ostatecznie przeciw udziało 
wi socjalistów w rządzie rady- 
kalnym. zp” 

Wniosek przedstawiony Ra- 
dzie Naczelnej przez Bluma, Se 
ERROR M 


Premier na Zamku 

Pan Prezydent R. P. przyjął 
we wtorek, 18 b.m. prezesa Ra- 
dy' Ministrów gen, Sławoja 
Skłaakowskiego. 


rola i ministra Pracy Lebas za 
utrzymaniem wspópracy z rady 
kałami uzyskał 4.035 przeciw- 
ko 4.155 głosów, które padły 
na wniosek grupy Żyromskiego. 
Grupa Zyrowkkiego wysuwa- 
ła plan „utworzenia rządu bę- 
dącego wiernym obrazem „Fron 
tu Ludowego” z udziałem komu 
nistów, socjalistów, rodykałów 
i Generalnej Konfederacji 
Kryzys „Frontu Ludowego" 
mógł więc zakończyć się kry- 


zysem w łonie partii socjalistycz 
nej. Wobec tak niezwykłego 
rozstrzelenia głosów, zgłoszo- 
ny został ze strony komitetu 
wykonawczego partii wniosek, 
stwierdzający, że Rada Naczel 
na uważając „wynik głosowania 
za uniemożliwiający udział so- 
cjalistów w rządzie, wyraża za 
ufanie deputowanym socjalitycz 
nym, iż będą © j działać w 
myśl pragramu „Frontu Ludo- 
wego", 


Agencja Havsse komunikuje: Na 


skutek uchwały socjalistów, przyrze- | Schmidt, 


kających swe poparcia rządowi, Chau 
dokonał o godz, 17 min, 30 sa- 


— . Dale- 


lotnictwo — Guy: la 
Chambre, sprawy wewnętrzne — Sar- 
raut, sprawi — Campinchi, 


finanse — Marchandeau, sprawy xa- 
graniczne —- Delbos, bandel — Hy- 
mans, emerytury — Lassalie, rolnic- 


ty, telegraży i telełony — Jammy 
i aca — Ramadier, kolonie 


— Cot, wie — Rucart, roboty pe 


pewne zmiany. 


Y. 
O godz. 22 min. 55 premier 


Chautemps w otoczeniu człon- 
ków swego gabinetu, 
przedstawił prezydentowi Repu 
bliki, opuścił Pałac 
Następnie premier podpisał de 
krety nominacyjne nowych mi- 


których 
Elezejski. 


two — Palmade, oświata — Zay, pocz nistrów. 


Wołum nieufności dla gen. Żeligowskiego 


aiczącego komisji m Żeligowskiego Po pewnym czasie zjawił się, W mk 


Wiorkowe posiedzenie sej- 
moewęj komisji wojskowej ócze 


kiwane było w kołach parlamen" 


tarnych z dużym zainteresowa 
niem. Od chwili wygłoszenia 
przez gen. Żeligowskiego na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
w dniu 2 grudnia głośnęgo już 
dziś przemówienia w sprawie 
władz najwyższych w Państwie, 
grupa posłów rozpoczęła prze- 
ciwko niemu kampanię. 


Wobec tego, że w przemówie 
niu tym poruszył sprawę stano 
wiska Wodza Naczelnego w 
Państwie, 15 członków komisji 
wojskowej wystosowało do nie 
go list z oświadczeniem, iż nie 
mogą z nim nadal współpraco- 


Minister łotewski w Warszawie 


powitany na dworcu przez min. Romana 
We wtorek, 18 bm. o godz.]jo godz. 9-ej rano, na górnym 


6.40 rano, przybył do Warsza- 
wy łotewski minister Finansów 
Ludwik. Ekis, celem złożenia 
rewizyty p. ministrowi Przemy 
słu į; Handlu Romanowi, który 


bawił w ubiegłym roku w Ry- 


ze. 

Min. Ekisowi towarzyszy w 
podróży małżonka oraz sekre- 
tarz osobisty Edgars Nelsons. 

Oficjalne powitanie nastąpiło 


peronie dworca Głównego. 


Wychodzącego z wagonu min. |; 


Ekisa powitał min. Roman, po- 
czym nastąpiła wspólna prezen 
tacja. P. Romanowa wręczyła 
p. Ekisowej wiązankę kwiatów. 


Po krótkim cercle w salonach | się pos. 


recepcyjnych, Dostojni Goście 
odjechali do specjęlnie zarezer- 
wowanych apartamentów w ho 
tełu Bristol. 


wać, jąko z przewodniczącym 
komisji wojskowej. 
—Reguiamin obrad Sefi nić 
zna sposobu zmuszenia do ustą 
pienia przewodniczącego komi- 
sji. Gen. Żeligowaki wystoso- 
wał, przed kilkoma dniami list 
do wiceprzewodniczącego kowi 
sji, wicemarszałka  Schaetzia, 
wyjaśniając swoje postępowa- 
nie, nie cofając się jednakże z 
zajętego w ptzemówieniu stano 
wiska. 
Większość komisji uchwaliła 
wówtzes porządek dzienay na- 
stępnego, to znaczy wczoraj- 
szego, posiedzenia komisji woj- 
skowej, który zawierał wniosek 
o wotum nieufności dla prze- 
wodniczącego. 

Posiedzenie komisji otworzył 
wicemarszałek Schaetzel, od- 


czytując uchwalony porządek | ję 


obrad. 
Pos. Duch zabrał glos w sprawie 

tormalnej i Sriadari że w myśl od- 

nośnego artykułu 

wodniczący. komisji od 


por. dziennego pierwszego punk 

tu, tp jest wniosku o wotum nieuino- 
ści dla przewodniczącego. 

'wnioskowi wypowiedział 

Drozd - Gierymski, twierdząc, 


Skład materiałów wybuchowych 


W pozostawionych przez studentke paczkach znaleziono groźny 
ładunek, chemikalie i świece dymne 


Przeprowadzająca w szeregu 
jokali rewizję policja warszaw- 
ska wpadła na ślad tajemniczej 
afery. 


Jedna ze studentek wyższej 
uczelni warszawskiej poznała 
łka uczennic gimnazjalnych i 
korzystając z ich uprzejmości 
pozostawiła w ich mieszka- 
niach jakieś paczki, owinięte 


starannie w papier. Oddając te; drobne ilości chem'kalii, wcho- | dziwa trzymane są w ścisłej ta 
aby ich nieldzących w skład 


pakunki 


prosi 


rozwijać, ani nie pokazywać 
rodzicom. 

Cała ta sprawa nie wyszłaby 
na jaw, gdyby rodzice jednej z 
uczennic nie natknęli się na 
tajemnicze paczki. Po rozpako- 
waniu znaleziono owinięte w 
papier doprawdy niezwykłe 
przedmioty. 

Prócz kilku świec dymnych 
mieściło się w niej 50 spłonek, 


wybuchowych, jak  calichlori- 
cum, saletra i t p. 

Zawiadomiona o wszystkim 
policja przeprowadziła docho- 
dzenie. W krótkim czasie usta- 
lono nazwisko tajemniczej stu- 
dentki, którą natychmiast are- 
sz'owano. 

Bliższe szczegóły, jak rów- 
nież nazwisko aresztowanej ze 
względu na dobro dalszego śle 


masteriałów |  emnicy. 


pod podkre way, 
EC tz fari 
ii wyników głosowania, 
wicemarszałek Schaetzel złożył łunk- 
cję członka prezydium komisji woj- 
owej. To samo uczynił etarz 
isji pos, Wojnar . Buczyński, skła 
dając nastenujące oświadczenie: 

„Nie podzielam pewnej części po- 
glądów pos. gem. Żeligowskiego, wy- 
rażonych na płenum Sejmu w dni 
2.XIL1937. Nie mogę jednak uznać za 
jedynie właściwą formę reakcji, za- 
stosowaną przez 15 panów posłów, 
członków komisji wojskowej, gdyż w 
moim rozumie i sęrcu żołnierskim nie 
mogę doszukać się braku zaułania w 
sprawach, dotyczących obrony Pań- 
stwą, dla historycznej postaci byłego 
minietra Spraw Wojekowych, zdobyw 
cy Wilna, posła na Sejm R, P. Lucja- 
na Żeligowskiego, 

Proszę zatem Wysoką Komisję © 
przyjęcie mojej rezygnacji z obowiąz- 
ków sekretarza komisji wojskowej”. 

Wicemarszałek Schaetzel przerwał 
obrady komisji i oświadczył, że uʻa- 
em 


stępstwie marszałka Sejmu, wicemar- 


-|szałek Podoski i wznowił posiedzenie 


cele. obioru prezydium. 

Zgłoszono kandydaturę posłów Ec- 
kerta j Żeligowskiego. W wyniku gło” 
Sowania pos, Eckert uzyskał 13 gło- 
sów, zaś pos, gen. Żeligowski 3 Wi- 
cemarszałek Podoski ogłaszając wy” 
niki głosowania oddał przewodnictwo 
w ręce pos, Eckerta, nowego fp'ze» 


otrzymali pos, 
aaa i iY Po dok 
orów pos. ieha s 
rezygnuje z członkostwa komisji. 
Następnie zabierali kolejno głos pó 
słowie Duch, Morawski i Płonka, któ- 
rzy również złożyli oświadczenia, iż 
nie zgadzają się z postępowaniem 
większości komisji, wobec czego retyś 
nują z członkostwa, 

y przystąpiono do. ostatniego 
punktu porządku: przydzielenia rele- 
rata e rządowym projekcie ustawy © 
powszechnym ob wojskowym, 
posłowie Duch, Morawski, Płonka, Sa 
pieha i wicemarszałek Schaetzel opu- 
ŚcHi salę obrad, 


onaniw wy 
że 


Ambasadorowie Chin i Japonii 


wracają do swych krajów 
SZANGHAJ. Agencja Reute- | pon::. 


ra donosi: Rząd japoński wydm 


Amkasador chiński w Tokio 


ambasadorowi japońskiemu w | opuści w dniu dzisiejszym na po 
Chinach Kawagoe polecenie na| kładzie „Empressof Asia" Jo: 
tychmiastowego powrotu do Ja! kohamę, udając się do Chin. 


Włosi wygrali w Poznaniu 9:7 


Kiimecki i Szymura tr.umfatorami wieczoru 


We wtorek wieczarem odbył się w 
Pozńania w wielkiej reprezentacyj- 
nej kalí Targów Poznańskich między: 
narodowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Włoch, walczącej pod 
firmą ręprezentacji Rzymu, a repre- 
zen Poznania. 

Zwycięstwo odnieśli bokserzy wło- 
scy w nieznacznym stosunku 9:7. 

W wadze muszej Nardecchia poko- 
nal na punkty Czerwiśskiego, Wloch 
wygra? żasłużenie, 
cały czas wyrążną przewagę nad am- 
bitnym poznaśczykiem. 

W wadze koguciej —— mistrz Euro- 
py Sergo onał zdecydowanie Ko- 
ziołka. Po walczył doskonale w 
pierwszej rundzie, którą rozstrzyg- 
nął na swoją korzyść. Następne star- 
cia wygrywa jednak wysoko Włoch, 
który mimo otrzymanego ostrzeżenia 
miai jednak przewagę punktową nad 
Poj-'ziem, 

W wadze piórkowej Włoch 
„Montari zwycięża sa paskty Pole. 


gdyż miał przez | deskach, 


W wadze lekkiej lekarz nie dopu- 
Frege walki Włocha Facchina i Re- 
taj wygrywa walkowerem. 

W wadze półśredniej Piłtori wygra! 
przez techniczny k. œ W pierwszej 
rundzie z Jareckim. Polak otrzymał 
już w pierwszej minucie silny cios, 
który go zwalił na deski. Wstał mo- 
mentalnie, ale był zupełnie oszołomie 
my. Po kilku dalszych ciosach, po 
których Polak znowu znajduje się na 
sędzia przerywa walkę, przy 
znając zwycięstwo Włochowi, 

W wadze Średniej Binazzi remisu- 
je z Dankowskim. Poznańczyk wy- 
padł niespodziewanie . dobrze, a W 
zwarciu górował nawet nad przeciw” 
nikiem. 

W wadze półciężkiej Terrazina prze 
grał na punkty z Szymurą. Polak mizł 
przez cały czas silną przewagę i spot 
kanie wygrał wysoko. r 

W ostatniej walce w wadze cięż- 
kiej miłą niespodziankę Sprawił KB- 
mecki, bijąc na punkty Lazzari'ego. 
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N. K. W, STRON. LUDC WEGO 
OBRADUJE 

W duu wczorajszym w Warszawie 
a godz. 10 rana rozpoczęły sis obra- 
dy Nzczelneżo Kom tetu Wykonaw- 
częgo Stronnictwa Ludowego pod 
przewc nictwem urzędujączgo w kra- 
ju przzesa N. K. W. — Macieja Ra- j 
taja. 

Na posiedzeniu tym N, K. W. uzgo 
dniło rezolucje na Kongres, rozpa- 
frzyło i zatwierdziło ważność zģ:o- 
$zonych delegatów oraz ustaliło osta- 
teczny regutam"n obrad Kenśresu, 


OSTRA WAIKA 
POMIELZY NATODOWCAMI 
A. LUDCWCAMI 

W zwiącku z odbywającym” się Zja 
zdami przedkongrezowymi S'ronni+ 
ctwa Ludowego na terenie woj. kie- 
leckiegy dochodzi do ostrych staré 
omiędzy zwciennikami  Stroznictwa 
udoweżo, a zwolens'kami Stronni- 
etwa Narodowego. Je:t ta ozs.alą, Że 
Strorniętwo Narodowe cl.cz pozy- 
skać wpiywy na tym terenie. 

Z M P W WILNIE 

Związck Młodej Polski Młodzieży 
Akzdzmickiej zostanie zal: gel zowa- 
ny na Uniwc-syiecie Stefana Batore- 
go w Wilnie. 

RUCHLIWOŚĆ GEN. ROJI 

W dniu 23 bm. odbędzie się Z azd 
S'ronziectwa Ludowego pow. grójec- 
kiego. W Zjeździe tym weźmie u- 
tział i wygłosi odczyt gen. Bo'zsław 
Roja. Ostatnimi czasy generał ten 
prze żywa dzała'ncśś orfani:za- 
coping w Stronnictwie Ludowym. 


ROLNICTWO 
BĘDZIE REPREZENTOWANE 
W FU'IDUSZU PRACY 

, W majbliższym czasie ma ukonsty- 
łuować s'ę Rada Główna Funduszu 
Pracy. ramienia samorządu rolni- 
czego na członków Rady są przewi- 
dziane następujące kandydatury: p. 
posła Sobczyka, p. Tadeusza Krzy- 
pato oraz p. Bronisława Mani 

a. 
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Bestiniskie morderstwo w lasku 


Zbycodniarze przywieźli ze sobą łopatę, przygotowani 
do wykopania grobu dla ofiary 


Na terenach lasku Młociń-|cze wydzlegowały natychniact| ze sfer inieligantnych. 
skizgo natrałicno onegča; na na miejsce zbrodni wywizdow 


ślad ohydnej, tajemniczej zbroa 
ni. 

Szczegóły makabryczześo od 
krycia przedstawiają się nzstę- 
pująco: W odlagiości kilizuce! 
metrów cd przebizga,zcej prze, 
las szosy bawiło się w poludnie 
kilkoro dzieci, W trakcie zava- 
wy jeden z ma'ców zauwzży: 
sxcpaną niedzwno zizmię, co 
go zaciekawiło. W/spórzym. si 
lami dzieci zaczęty rozlkopywać 
ziemię. 

Po kilku minutach okazalo 
się, iż zakożznę fam są zwiciż 
ludziziz. 
wiadomiły o swym odkryciu ro 
dz'ców, którzy z kolei dali znać 
po'icji. 

Zaalarmowane władze sled- 


Przerażone dzieci za- f 


ców, którzy wdrożyli dochodze- 
nie. 

O.ikspzno zwłoki. Okazało 
się, że do ofiary z bliskiej od e- 
głości oddrno sirzał z rzwziwe 
ru w tył glowy. Denat jest mlo- 
dym, dwzdziestckilkoletnim mę 
żczyzną, © szczupłej twarzy, 


wzrostu około 170 cm. Wyg qd 
‘ego znzmionuje, iż pochodzi on 


RALNYM. ŁAŁODNYM ŚRODKIEM PAZECLYSZCZ: 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 


wanym ROWNIEZ PAŁY l 


Obok jego grobu widnieją ną 
wiigotnej ziemi śłady opon sa- 
mochcdowych, które prowzazą 
w kierunku stosy gdańckiej. — 
Sądzić należy, iż mordercy przy 
wieźli swą o:iarę i po zakopaniu 
.rupa, odjechali čo Nd 

Po dokonzniu wstępnych ogl 
dzin, ziechała na miejsce zbrod 
ni komis'a, składa ąca się z sę- 
dziego śledzzego, podzrosurato 
ra, lelarza urzędotyego, fotogra 
ia i oficerów policji 

Według orzeczenia lekarza, 

ró denata nastąpiła przed 

ma dniami, liordzrsitwwo mu 
być dokonane w tym miej 
zdzie następnie o; arę zako 
„ Mała ilość krwi na ciete 
gdzi stąd, iż miękka zic- 
zalepiła ranę w głowie. 


Morderstwo, czy samobójstwo? 


Ponura zagadkę ma rozw qzić piłcja gdńska 


Gdyńsi:ie władze policyjne 
sończą obecnie dochodzenia w 
sprawie tajemniczej  trasedii, 
której cfiarą padła przed kil- 
ku dniami 
S'biersiią zamieszkała przy uli- 
cy Witłomińsk'ej 7 w Gdyni. 

Sibierska od dłuższego czasu 


W oczekiwaniu miliona 


Już tylko niewiele dni dzieli nas od 
najbardziej emocjonującej dla każde 
go gracza loteryjnego chwili, gdy rez 
sitrzysać się będą losy głównej wygra 
nej czwartej klasy — miliona zło- 
tych. 

Tymczasem zaś każdy dzień przy- 
hosi nam wiadomość o wyjściu z ko- ` 
ła większych lub średnich wygranych, ! 


%tóte poważnie zasilają przedstawicie , 
Ń najrozmaitszych sler spolecznych 
«w licznych miejscowościach kraju. 
Tak więc np. wśród właścicieli nru 
145912, na który padła jedna x wygra 
nych 75000 zlotych znajdujemy, obok 
duchownego i lechnika, p. Marię Po- 
śpiesmą, pracownicę domową z War 
'szawy i p. Antoniego Ręksr:ka, mało 
rolnego g pod Garwolina. Łatwo się 
domyśleć jakie możliwości daje p 
Ręnawkowi wypłacona mu suma 
15.000 zl; będzie mógł nie tylko 


wntro-vay'4 ulesszenia do już posiada 
(©... AEGEE o E Á 


SOK SERDECZNIKA 
wzmacnia uspakaja serce 
Magister EDWARD GOBIEC 
Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogerie 


nego gospodarstwa, ale | powiększyć 
je znacznie. 

Dużą pomoc otrzymali czterej lotni 
cy wojskowi, z p piutonowym A. Wa 
łąsewiczem na czele. gdyż na posiada 
ny prze nich mumer 136518 padła wy- 
grana 50.000 zł. Inne ćwiartki tego lo- 
su zrealizowali pb. J. Stzimach z O3a 


jrowa, M. Cmach z Wołkowyska i C. 


Wcjczman z Pilicy. 

Ciekawe, a zarazem bardzo przyjem 
ne zdarzenie spotkało p. M'kota 
Szutko, zamieszkałego w Warsza- 
wie, przy ul. Litewskiej Nr. 11. Oto 
otrzymał on od swego przyjaciela, p. 
Lenczewskiego. studenta.  upomine!: 
gwiazdkowy z postaci całego losu nr 
2840. I oto w bieżącym  ciąśnieniu 
czwartej klasy numer ten wygral 
30000 zł. wartość więc upominka. 
otrzymaneśo przez p. Szutko, wynio- 
sła 24.000 złotych. 

Można pozazdrościć. 

Ale zamiast tadrodcić, skuteczniej 
będzie zaopatrzyć się w los do pierw 
szej klasy 41 Loterii, w której, dzięki 
podziałowi losów na pięć części i zre- 
dukowaniu ich liczby ze 195 na 169 
tysięcy, szanse wygrania są jeszcze 
znacznie większe, niż dotychczas. 

a O . 
m BALE ua" 


„zam.eszi:iwała 


30-letnia Pelafia | da 


wspólnie 


zejcii jeszcze 


raz przyszedł do 


swym kochani: em 22-le!nim | mieszkania Siiberskiej, aby za- 


Włodzimierzem Gipskim, ku- 
charzem z resiauracji „Kaska- 
Między kochankami od żilku 
:ygodni wciąż dochodziło do 
zieporozumień i kłótni powoda 
wanych zbyt dużą różnicą wie- 
ku oraz !:rańcowo różnymi cha 
rakterami obojga. 

W tych dniach wezwany do 
wypadku lekarz Pogoiowia w 
późnych godzinach wieczornych 
zasiał w mieszkaniu Sibierskiej 
już tylko jej stygnące zwłoki z 
wbitym w piersi po tęxojeść no- 
żem kuchennym. 

Według zeznań zatrzymane- 
go Gipskiego — kochanka jego 
nopełniła samobó,stiwo. Twier- 
dzi on, że w dniu tym dochodzi- 
ło między nimi kilkal:ro'nie do 
kłótni, przy czym S:bierstra mia 
łą dwukrotnie łapać za nóż i gro 
zła, że sobie odbierze życie, 

Dopiero, gdy na chwilę opu- 
'cił mieszkanie, Sibierska mia- 
ła wykorzystać ten moment i 
nrzebiła się nożem. Nie przesą- 
dzając sprawy, gdyż śledztwo 
policyire jest już na ukończe- 
niu, tajemnicze samobójstwo, 
wzgiędnie morcers'wo przed- 
stawia się bardzo tajemniczo 
4dyż trudno przypuścić, aby ko- 
bie'a sama z tetą siłą i tak glę- 
boko wbiał sobie kuchenny nóż 
w piersi. 

Jak się dowiadujemy, kochan 
kowie przed dwoma tygodnia- 
mi zerwali swój stosunek, jed- 
nel-że w trad'cznvm dniu Gin- 


DŹNOL POTU 


płynny, mieza- 
wodny środek od 


brać swoje rzeczy, nie został 
'ednak do pokoju wpuszczony. 

Mimo to Gipski w jakiś spo- 
Zb dosiał się wreszcie do po- 
kaju i przez blisko pół godziny 
cąs'edzi słyszeli odgłosy kłójni 
ijakby szamo'ania się, po czym 
wszysikó ucichło i dopiero po 
orzyjężdzie Pogatowią sąsiedzi 
dowiedzieli się, że Sibierska już 
nie żyje. 

W najbliższych dniach otrzy- 
-aamy ostateczną odpowiedź czy 
było to samobójstwo, czy też 
zabójstwo. Gipski tymczasem 
został za'rzymany w areszcie, 


Po dokonaniu oględzin zwło- 
ki sfotograłowano i zdjęto z 
nich pomiary, po czym zabez- 
pieczono je na miejscu przez 
wystawienie posterunku policyj ` 
nego. W dniu wczorajszym Zo- 
stały one przewiezione do pro 
sektorium przy ul. Oczki w 
Warszawie, gózie profesor le- 
karz dr. Grzywo - Dąbrowski 
ma przeprowadzić sekcję. 

Wykrycie tej ohydnej zbrod- 
ni spowodowało niezwykle e- 
nergiczne dochodzenie władz. 
Urząd śledczy stara się ustalić 
w pierwszym rzędzie tożsamość 
zamordowanego oraz środowi- 
sko, z jakiego on pochodzi. Są 
to szczegóły, po wykryciu któ- 
rych łatwo już będzie ustalić — 
tio był sprawcą dokonania zbro 
dni, 


Jak sądzić należy, w morder 
stwie brało udział kilka osób. 
Cynizm zbrodniarzy był niesły- 
chany. Planu ąc wywiezienie za 
miasto i zastrzelenie swej ofia- 
ry, musieli oni pamętać o za- 
braniu ze sobą łopaty, którą na 
stępnie wykopali grób. 

Rozesłani po pobliskich wio- 
skach posterunkowi zbierają o- 
becnie informacje, wypytując 
mieszkańców, czy nie widz.eli 
jakiegoś kręcącego s'ę samocho 
du. Niezzleżnie od tego, spraw 
dza się obecnie na posterunku 
rogatkowym bielańskim numery 
samochodów, które w dniu 16 i 
17 b.m, opuściły i wkrótce po- 
wróciły do miasta. 

Mimo, iż do chwili obecnej 
nie nątrafiono jeszcze na ślad 
morderców, nie ulega na'mniej- 
szej wątpliwości, że w przecią- 
gu krótkiego czasu zosianą oni 
ujęci, 
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stozujć się SEn „LL 


A1I1N-AGE"' 


kosmetyk tsuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 
"DEER ZN E S H 


Pesel Duch złoży. mandat 


cłonka sejmowej kom sji wsiszowaj 


Wczoraj pos. Kazimierz Duch 
wystosował do marszałka Sei- 
mu pismo treści następującej. 

„W dniu 18 stycznia rb. Ko- 
m'sia Wojskowa Sęjmu na wnio 
sek jednego z posłów większoś- 
cią głosów uchwaliła voium 
nieufności przewodniczącemu 
komisji generałowi broni L. Że- 
ligowskiemu z powodu jego prze 
mówienia na plenum Sejmu w 
dniu 2 grudnia 1937 r. 

Nie wchodząc w to czy Ko- 
misja będąca po myśli art. 17 
Regulaminu Sejmoweśo orga- 
nem Sejmu, powołanym jedy 


Móruszeczko czeka w więzieniu na Wyrok 


Cyniczne zeznania bandyty — Dalsze aresztowania 


tora Raczka, którzy pomogli po, ku policyjnego zaledwie o kilka 


Aresztowanzgo w Białej Śląs 
kiej bandytę Maruszeczkę prze 
wiez:ono do więzienia w Wado 
wicach. Policja, osadziła rów 
nież w więzieniu fryzjera Jaku- 
ba Igiele, - który dał u siebie 
przytułek ściganemu zbrodnia- 
rzowi. Jak zeznaje on, nie wie 
Qzizł nic kim jest jego gość. Po- 
znał go przypadkowo. 

Nagroda jaką wyznaczyła po- 
licia śląska oraz wojewoda kra- 
kowski za ujęcie Maruszeczki 
rozdzieicna zostanie pomiędzy 
pocterunkoweśo _ Micińskiego, 
który uiął bandytę i zostal 
przez nzfo postrzelony rzote- 
ra Międzywrodzkiego i restaura 


licjantowi obezwładnić stawia- 
jącego opór zbira. Nagroda wy- 
nosi 1.000 zł. 

W czasie składania zeznań 
Maruszeczko wyjaśnił, iż z roz- 
mysłem pozostawał w Białej. 
Przeczytawszy w pismach o 
tym, że nie podejrzewają go o 
napad na sklep tytoniowy Rat- 
szlegera i o zarządzeniu obław 
na terenie miasta, wynajął on 
mieszkanie u Igiela, słusznie do 
myślając się, iż tutaj będzie naj 
Tezpieczniejszy. 

Dodać trzeba, iż lokal ten, 
"z tiecy się przy tl. Rat iw 
ką 43, odiegiy jest od posierun 


dziesiąt kroków. 


Po sporządzeniu aktu oskarż. 
nia przeciw schwyłanemu bzn- 


W Wadowicach znsidują się dycie, odbędą się kolejno 3 spr: 


obecnie funkcjonariusze wzrsza 
wskiego Urzędu Śledczego, pro 
wadzący badania. 


W trakcie transportowania 
do Wadowic, Maruszeczko roz- 
mawiał z policjantami, oświad- 
czając im, że gdyby tylko na 
chwilę zdjęto mu każdanki, d 
piero pokazałby, eo potrafi, 

Wszystkie stacje, przez które 


Wi w Krakowie, Warszawie i 
adowicach. 

Pogłoski o rzekomym usiło- 
waniu ucieczki Maruszeczki z 


| pociągu okazały się nie praw 


dziwe. Bandyta z niebywałym 
cynizmem przyznał się do za- 
strzelenia bezrobotnego Jerze- 


0 |go Rottera w Katowicach oraz 


do wszystkich innych zbrodni. 
Policja polska stara się obec 


pociąg przejeżdżał, zaiłoczone | nie uzgodnić z policją czeską, 


były ciekawymi. 


y a dworcu w 
Wadowiczch 


zgromodził sę 


które z napadów, kradzieży i 
rabor' w ra ter n'2 Czechozsło 


tłum, dochodzący do 100 osób. |wacii sa dziełem Maruszeczki. 


nie do rozważania spraw prze- 
kazanych jej przez Izbę, miała 
prawo pociąśać do odpowie- 
dzialności Przewodniczącego 
Komisji za jego przemówienie w 

ejmie, bez żadnych uchybień 
z jego strony na terenie Komi- 
zj, — 'estem stale pod wraże- 
niem, iż stała się dużą krzywda 
moralna człowiekowi kryszia- 
towego i wielkieśo charakteru i 
zasłużonemu dla Polski żołnie- 
rzowi wysoko cenionemu przez 
Marszałka Piłsudskiego i sza- 
"owanemu przez cały naród po! 
-ki bez wzólędu na dzielące gc 
6żnice polityczne. 

Wreżenie krzywdy, jaką na 
‘ym terenie wyrządzono czci- 
sodnemu generałowi i moiemu 
"rzez pewien czas dowódcy w 
czasie służby w Inspektoracie 
Armii, utrudniałoby mi możność 
pree pracy na tej Komi- 


4 Z całego przebiegu korflikii 

omisji z generałem  Żeligow- 
skim nabrałem równocześnie 
"rzekonania, iż gwarantowana 
"onstytucyjnie niezależność w 
wypowiadaniu przez posłów o- 
pinii dyktowarej trosirą o dobre 
państwa, zócdn'e ze s*-"howa- 
niem poselchim na tej Kom'r* 
od pewnego czasu przestała 
's'nieć, 

Podałąc powyższe mo*ywt 
mojej decyzii proszę Pasa Mar 
*zał”a o zwalfene pia nd o- 
Fortau członka Komisji Woj- 
akowei.* 


Dia drugich 


Pierwszą osobą, kióra zaraz 
po ciwarciu bramy cpuszczą ka 
saienicę jest pani Wojciechowa. 


aspana dczorczyni 
na nią spodelba. 

— Dokąd to pani Wojciecho- 
wa tak się spieszy z samiutkie- 
go rana. 

— A dokąd by, moja pani 
Marcincwo? Pomodlić się idę. 
"ana Boga poprosić, Od czasu, 
jak w tej kamienicy mieszkam, 
ak mi życie zbrzydło, że już 
bez Boskiej pomocy bym nic 
wytrzymała, 

— A no tal! — przyznaje do- 
zerczyni. — Jak się człowiek 
pomodli, to mu od razu na du- 
szy lżej, 

Pani Wojcicchcwa wzdycha 
żałośnie, 

= Kiedy ja nie dla siebie, 
moja pani, proszę! Nie dla sie- 
bie Paru Pogu się naprzykrzam. 

„— To ładnie, to ładnie! Kto 
"ię za drugich modli, tego Pan 
Bóg chę'nie wysłucha. 

— Na to właśnie liczę moża 

mani, tylko na te! Nie dla sie- 

le prceszę! O to się tylko mo- 
de, żeby mo! wrogowie powy- 
zdychali. A dl» siebie to już nic, 
a nie nie chcę, 

Dozorczyni krzywi się zgor- 
szona, 

— A po co pani sobie wrogów 
robi, Poco pani z sąsiadami za- 
dziera? 

,— Ja zadzieram? Pani Mar- 
nowo lcchana, czy ja kogo 
"czepię? Że tam czasem któ- 
cj wytknę, że z chłopami laʻa, 
zamiast męża pi'nować, to tyl- 

o o mcrałneść mi chodzi, o te 
"rzykaz: nia Boże, których lu- 
dzie nie szanują! A te choroby 
rąsiadki, tak mi za to życ'e o- 
„rzydzzją, że już wytrzymać nie 


pa.rzy 


mcżę. 
— Co zrobić? To już tak 
wszędzie między sęziadkami, 


Ale zamiast się użerać, nie le- 
vej to unirać, moja pani, i żyć 
w spolzoju ? 


Pani Wojciechowa załamuże 
ręce. 
— A czy to ja nie chcę spo- 


"oju? Wzzyc'ro dla tego spo- 
koju robie, Mówił mi ksiądz 
orokoszcez, że wśród sąsiadów 
harmonia musi być. To na Po- 
że Narodzenie kupiłam mo'e- 


mu siareimu harmonię. Już się 
nawet grać nauczył, Ale tyle 


pat? „mortem kadzi- 
€ ʻe; mi sąsadki życie tru 
ją. Teraz ta tylko po całych 
dniach się modlę, żeby moie! 
sąsiadów cholera  wyiłukła. 
Lo innej redy nie mam. 

— A czy lo co pamafa? 

— Cznczem pomaga, a czasem 
nie, W zeczłym tygodniu to ta 
"ruda Drancisztkowa, co najwię- 
cej z celej kamienicy psioczy, 
ze schodów snadła i do szpitala 
„łzawicź!i Ale taka łaska Bo- 
“a nie częz'e się trafi. Choć ja, 
"0,2 pani, żarliwie się modlę, 
I o nię dla siebie niśdy nie pro- 
SZG, tylko zzvsze dla drugich. 

Manciecn Sadek. 
oianak aoda 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


robił, gdybym został ministrem: 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Jeszcze raz apelujemy do u-i 
czesiników ankiety, aby możli- guje prawo 
wie treściwie wypowiadali swe odpowiedzi do druku, jednakże 


Wprawdzie Redakcji przysłu- 
przystosowywania 


myśli, gdyż szczupłe ramy gaze wolałaby z tego prawa nie ko- 
ty nie pozwalają na druk cb- rzystać, aby ankieta dała naj- 


szernych relera'ów. 


wiernie'szy obraz szerokiej opi 


Komisja, kióra badała nade- nii publicznej na odcinku zaga- 
słany ma'criał ankietowy, pra- | dnień, poruszonych przez ankie 
śnęlaby jak najwiecej uczestni- tę. Dla'ego prosimy w odpowie 


ków dopuścić do głosu i prze- dziach zachowywać tę 


zwięz- 


nieść do druku myśli najważ- | łość, która nie będzie wywoły- 


nie'sze, 
przyjdą jej z pomocą, jeśli 
część najistotniejszą zamiesz- 
czą w odpowiedziach. 


Sami więc uczes'nicy, wać konieczności skracania. ' 


Dziś pierwszy z trybuny an- 
kie'owej przemówi „Ciwis” z 
Wilanowa: 


„Sósunełbym cu geltego žlebu 


tych wszys? ich, Etó cy zajmują po kila pesid” 


Gdybym został ra'n'st- 
rem, to przede wszystk'm 
dążyibym do tego, aby jak 
naiprędzej zykwidować bez 
rczocie, Spcsó5 mój jest b 
oreste : Jętwy do zre”!'zowania, 

1) Odsunqątbym „od mnełrefo żło- 
bu” tych wszysikich, którzy z%nuja 
po dwie lub trzy posady,.a dałbym 
"m tvko po 'zdnej. 
|, 2) Zwol"! m z pracy wszystka 
kobsty zzmołne, których meżewie 
pracują i zarabiają od 200 zł, m'esięcz 
| nie wzwyż. -e 

3) Ucun-fbvym wszystkie pnnierki. 
„którym roJz'ce mo$ą d2% św'-tne u- 
trzymzne l. bosas, a dla których 
|przca jest tylko b-=l-ziem, 

4) Przcpędziib”m równ'tź tych, któ 
rzy mała maj-iki ziems':ie lrh irne 
źrócła dochodu, a pracują w instytut: 
cjach państwowych. Otrzymane w ten 
sposób wolne micis-ea Ohssdziibym 
bczrchotfnymi, Fłwidując w dużym 
sto-nfu bzzrcbocie, 

Poza tym podwyższyłbym płace 
rogojn ków sezorowych tak, aby w 
chrezje pracy mosli rzoszczędzić ty- 
le, żcby wvstorczyio im na t, z. „ma 
twy sezon” {í nie nctrzebarrali ko- 
rzvstać więcej z „Pomocy 7'msovej", 

Gdybym byl posłem, wtedy dros- 
irserwencji badzibrm roszcze”ńlnv"" 
mne rów w sprawie dzizłsincścj ich 
resoiiów. Przede wszystk'm bsd-)- 
bym czy pzacwie m'n'=:row'e msj 
możność i styksją się z szerok'mi m" 
saml snoleszaństwa i czy nec 
swem uria kom. rby odro «ia da 
poria z nalewiem szasurk'om. 

Gdybym zcztni ba-k'orem i dysto- 
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Wrcz. Wę*iel 3150, Li > 64, M»-|nego z rolników, 


sowat wieltcimi sumemi pieniędzy, to 
pożyczki tym, których dotknęła klę- 
na dogodnych warunzach dswaibym 
ska powodzi lub o”'a i tym, którzy 
pragna zakładać c Va domowe, a 
nie mzją na to oć, w«iednich lundu- | 
czów. 

Gdybym był prezydentem m. st. 
Warszawy, starzbym się przede 
wszystkim o to, aby podnie*ż to mia- 
sto do pozcmu wielk'ch miast Euro- 
nv. Fbuszyłbym dotychczasowe „sn'n 
"Ua Gemcerelizncj! na Anncno!n i Żoli- 
borzu oraz „me!'nę złodziełska* na 
Dzikiej Dla rodzin porzednych, k'óre 
tom zzm'cszkułą, znłożyibym ddzieś 
na przedmieściu specjalną ko>nię, | 
śdzie budowałbym tanie domki, w| 
kiórych um'eszcze'h"m wyżej wzno- 
mnu'sne rodziny. W m'arę możności 
budowełb”m szkożr į sznitnł». bo tyck 
"est w Warszawie stosunkowo za 
mato, 


Rob bym to samo.. 


„Eauwu” z Krakowa (imię, na- 

zwisko i dokładny adres znane 

są Redakcji) pisze po prostu: 
rebłłbrm to 2%m0, co robi 
czowe każdy  m'u!:ter, 
Trudzo wymzfaś, a»y mił- 
Š 

ko widza! Va powns p. M'ac*ar U!- 

rych nomśóby kolc'erzom, ale mr 

7a fa budżet n'e pozwała, a sam ject 

= Kdo 

tudu obrany porzedłbym mi-fzy Ind 

n na from sztwym przedziaw'ał- 

tym jco bo?zczki 

G"*"y7m byl barkerem, może tk- 


6 7) Gdybsrm był ministrem. 
(r wszędzie Hui i wsom! 
Gizbym był posem, to (lo z we” 
samo bym żccował na lucz'ach. Po- 


nieważ nim nie jestem, mogę mówić 
o t'anropii, 

Gdybym był prezydentem miasta, 
to bym wziął do swojego auta jednego 
z mejwpływowszych radców, pojechzł 
bym na boczne ulice į przedmieścia 
i pewiedz'ał: 

— Pan'e radso, miasto jest jako ta 
ko urorzedicowane, drogi do przed- 
mieścia także, ale jak ci ludzie mo- 
fa tu chodyłś kiedy tu wcale rie ma 
chodn'ków? Ni»ch pan to podniesie 
na rzdz'e miejskiej! 


Zastąpić starych 

młiotymi 

P. Wajdowicz Jan z Chełma 

Lubelskiego (Podwalna 47) taką 

daje odpowiedź: 

Gdybym był ministrem, 

63 iłu pracuje inwalidów wo- 

jennych i wszystkich tych, 


zarzedziłbym sprawdzenie 
w urzędach państwowych 
którzy pracują od chwili odzyckania 


Niepe T'eplości. Po ukończ-' przez 
n'ch 20 lat procy przer'” : ich 
w ston spoczynka dolicza’ oczy- 


wiżc'e do wystugi emeryta!nzj lata 
służby wcjekowej, gdyż im słusznie 
złe należy odpoczyack. 

W ten sposóh zemorytowanych in- 
walidiw zastzniibym ludźmi miodymi 
z kadry kezrobotnych, którzy z bratu 
pracy prirza nienie w przyszłość i 
skłonni są do podszeptów antypań- 
stwowych. 


IE NATYCHMIAST TABLETKĘ 


ASPIRIN 


Wzorem pana premiera Składkow” 
skiego zarządziłbym sprawdzenie czy 
ostatnie awanse sprawiediiwie rozdzie 
lone zostały pomiędzy pracown ków, 
Za wykryte w tym zaliresie naduży- 
cia os'ro bym ukara? odnośne jednost 
ki aż do usunięcia z kierowniczych 
stanowisk włącznie, i 

Wszystke śruby zs:dzewiałe t 
obce naszcj kochanci Ojczyźnie usu- 
nąłbym z k'erowniczych stanowisk i 
zestoniibym śrubami pochodzenia pol- 
skiego, 


Kethajmy sic, a bedzie 
nem dobrze 


P. Franciszek 
wsi Święciec (poczia Józefów, 
koło Błonia) wysuwa taką zasa 
dę: „Kochajmy się i szanujmy, 
jak bracia, a będzie nam do- 
brze“. 


to bym domagał się wszel- 

kimi somi polepszania by- 

tu ludziom pracy w Polsce, 

Chcac polepszyć byt, trze” 
ba erzeprowafziś pewne zm'zny. 

Tak np. większe majtki, które się 
marnie rczwijałą, kszebyni rozptrce- 
lować i ocndzić na trch z'%em's=h Iu- 
rzi bczrcebełnych, żeby mogli gospo- 
Qarować. W nrzysziości będę dawać 
oczyści państwu. 

Dalej — zam'ast na ementerzu bu- 
dowaź umorym riczztry Mazałbym 
budować schron ka dla starców i 
d-'==i bezdzmauych. 


a 


Gdybym zosta? ministrem, 


Gdybym się dowiedział, że ktoś w 


'-mnu przztrzyntułe duża ilośś pienię- 
dzy bez ie. mocno bym fo uka- 
rał Fdyż t-cy lu"z'e wstrzymują roz- 
wój gospodarczy kraju. 


W numerze jutrzejszym znąj* 
dzie Czytelnik dalszy ciąg an- 
kiely. 


Exwrdor wysiedią Zydów 


kćrzy ne rrauą rar Ii 


PARYŻ. Z E!:wadoru dono- 
że premier Alterio Enti- 
"dał zarządzenie, naka- 
wy'zzd z granic pańis' wa 
sı dni 30 wszystkim Ży- 
czcokraawcen z wyją:- 
l'em żydów pracu;ących na ro- 
li. 

Zərzadzenie to uzasadniane 
'ost fak'em, że se'ki emigran- 
"ów, przybyłych do Fkwadoru 
z pańsiw Eurcpy środkowej, o- 
'rzymało wizy wjazdowe z za- 
z'rzeżeriem, iż oddadzą się pra 


B. genera? cerski nast. Giem 


anal zien? trzy bm szi ntar pułkowy 


W powiccie wiłkowyskim na 


niejaki Filip’ 


Jrzejów 1550, Ostrowie 37, Starocho | Franicz w wieku 82 lat. 


wice 39, 
3.30. 


Haberbnasch 49, Żyrardów 


SŁAWA 


J.SZACH wag 


gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
r iodzieży wiejskiej 19.093 W setną 
rot'nicę urodzin Jana Lama — au- 
dycja literacko - muzyczna. 19.30 Re 
cital śpiewaczy. 1950 Pogadanka 
aktualna, 20.00 Koncert rozrywkowy. 
21.45 „Anhelli" — (fraśment). 2200 
Koncert kameralny, 22.50 Ostatnie 
wiadomości. 
WARSZAWA II 
13.00 Koncert. 1400 Parę informa- 
leyi. J495 Program na jutro. 14.10 
Trio Polskiego Rzda, 1500 Jak spe 
dzić św'eto? 1510 Wiaaomości spor- 
towe., 15.15  Keoncerl rozrywkowy 


[Mokotów]. 


(płytyj. 15,00 Mszyka lekka (nłyty).! 
Życie 


19.05 Fendert solistów. 19.55 
time ste A 2200) Piętrrn w ży 


| zyka taneczna (płvytvi- 


49-855 27215 Mu © 3 
tsal, Ramadier, 


O przeszłości jego nikt niej 
wiedział poza fakiem, że przy- 
wędrował na Li:wę z Rosji. Do- 
piero po śmierci zdołano stwier 


dzić na podstawie papierów, 


Czkier 36 | Litwie zmarł pasierz gęsi u jed-|że zmarły był generałem b. ar- 


mii carskiej. 

Wśród rzeczy zmarłego zna- 
leziono sztandar jednego z puł- 
ków dawnej armii rosyjskiej. 
Ciekawym jest, że zmarły ni- 
gdy nie zdradził swego pocho- 
dzenia. 


cy w rolniciwie, tymczasem 
s.wierdzcno, że emigranci ci u- 
=rawiali zawcdowo handel. 

Podobnie układają się stosun- 
ʻi w Meksyku, gdzie, jak zapo- 
wiada prasa, rząd zamięrza wy* 
dać również zarządzenia, wyda- 
lające em'grantów Żydów, któ- 
"zy wbrew przyjętym zobowią- 
zanicm nie csiedli na roli, a 
-aimuią się handlem. 


Lubclski ze 


Zamh bomóowy, 


kió.y sie kie udał 


JEROZOLIMA. Grupa ter- 
rorystów rzuciła bombę do sa- 
mochodu, którym jechało 5 ży- 
Jów, Pasażerów ura'owała zí- 
mna krew, giyż złapali oni bum 
bę w locie i wyrzucili na arogę, 
Adzie wybuchła, nie poc'ągając 
za sobą ofiar w ludziach. 
EZ 


TZYTAJCIE 


| „NOWEGO SPORTOWCA" . 


Nowy rząd prem. Chautemps 


składa się z 20 ministrów i 13 podsekrełarzy tanu 


PARYŻ. Gabinet premiera 
Chau:emps jest 104-ym gabine- 
tem Trzeciej Republiki, a 4-y'r 
gabinetem Chautemps. 
~ Gabinet składa się z 20 mini 
strów i 13 podsekre!tarzy s'a- 
nu. W skład gabinetu wchodzi: 
5 senatorów — Camille Chau- 
temps, Albert Sarraut, Teodor 
S'eeg, Fernand Chapsal, Henri 
Queuflle. 

15 ministrów i 13 podsekre- 
tarzy stanu jest członkami Izby 
Deputowanych. 20-iu członków 
rządu przeszło z parzedniego 
fzbire!u. Srośród rich Ponne*, 

meri g Cat, Chan 


1 Ka... 
Serre, Hymans i| 


William Berirand zmienili teki. 
Podsekretarz szkolnictwa te- 


LJ . U 
chnicznego Jules Juliens powo, 
„radykałów społecziuych Sezatu, 
Sarraut w dn. 24 stycznia 1936|a mianowicie: Chau'e.nne, 


łany na to stanowisko przez 


r. u' rzymał się w gab'necie Blu 
ma i w dwu koicjnych gabine- 
'ach Chautemps. 


Spośród członków gabinetu 
bierze po raz p'erwszy udział w 
rządzie, Lassalle, Gen 'in. Elbel, 
Laurens, Delom, Sorbe, Lataye 


Członkowie poprzedniego rzą 
dn, którzy nie weczli do gabine- 
tu, sa z wr'b'em Vichte — 


Oblicze poliiyczae  gabiue.u 


przedsiawia się jak następuje: 
5 członków należy do lewicy 
demokraiyczno - raay.: ej i 


2r- 
raut, Chapsal, Queille i S ceg, 
21 posłów radykalnych, z cz- 
go 13 minisirów: Daladicr, Pone 


net, Camp'nchi, Delbes, Mz- 
chandezu, Wiliam Pe: ioni, 
Guy la Chambre, Jzan Za, 
Pierre Cots Robe- ASA 


Marc Rucar, Paul Eitel, Fer- 


nand Gon'in i 8 poczenre zszy 


r ACE, 
c'anu, 5 czlonkow Toez də 
Epoh l -mbu a e” Peata 

A « . 4 sid 1 
| fiz i człdzkami ic- 


wicy mieŁa.CźnEj, 


`“ 


uei z 


TRZASAJACA POWIEŚC 
| MIŁOŚCI 1 PO 


Sawiski dowiedział się po powrocie do domu, że dzieci 
wróziły do maiki, do pani Szwickiej, która mieszkała teraz 
ee swym kochankiem, rosyjskim pułkownikiem, Posłał list 
przez posłańca z żądani:m, by dzieci wróciły do nieżo; ale 
w ślad za posłańcem udali się wywiadowcy, a po k''ku go- 
dzinach do mieczkania pani Sawickiej wpadła pol:zja. Sa- 
wiska właśnie była w swej sypialni w neglżu, gdy do poko- 
ju wkroczyli bez pukania żandarmi, 


Żandarm, wysoki mężczyzna o muskularnych 
dłoniach ujął panią Sawicką za obnażone ramię 
i wyciąśnął ją zza kotary. 
y SN, Maria! “j krzyknęła Sawicka, — Co 
się stało? O co panom chodzi? , 
è «m Prędzej, nie mamy czasu... 

— Ale jestem naga, jesiem kobie!al... 


~ 


! 
= 4 U 


== 


— Niech się pani szybko ubiera... — rzekł wy. 


wiaccwcą. — Nie mamy czasu, odwrócimmy się na 
chwilę, ale niech pani natychmiast włoży na siebie 
sukieni:ę i jazda! 

le żandarm sprzeciwił się temu: 

— Nie odwrótimy się, bo ona może nam üm- 
knąć, albo jeszcze coś przed nami ukryje... 

Żandarm nie obawiał się o to, że la oiyla kobie- 
ta mcże coś ukryć, ale nie chciał stracić okazji 
przyjrzenia się kobiecie w negliżu... 

— Masz rację! — odrzekł wywiadowca. — Mo- 
że przed nami coś ukryć jeszcze, albo połknie jakąś 
*karieczkę. 
| Tymczasem pani Sawicka, wzburzona do naj- 
"wyższego siopnia, krzyknęła: 

— Cóż to za bezczelność! Proszę natychmiast 
wyjść z pokoju, ale to natychmias:! 

— Sulić pysk! — odrzekł wywiadowca. 

Na odgios krzyków wbiegł do pokoju oficer, któ- 
ry zapy:ał: 

— Czemu ta pani krzyczy? 

— Kazaliśmy jej ubrać się, a ona wszczęła 
krzyk! 

Pani Sawicka weszła z powrotem za kotarę i za- 
częła się szybko ubierać. Twarz jej nabiegła krwią, 
z trudem mogła opanować swe wzburzenie. 

— O co panom chodzi? — zapytała, wysuwając 
tylko głowę. => Jestem uczciwa kobieta, nigdy nie 
miałam do czynienia z policją... Jak można wejść do 
pokoju kóbiety bez pukanial..: 

Oficer okażał się bardziej uprzejmy, aniżeli je- 
go podwładny. ws l 

Rozkazał wezwać służącą, której polecił podać 
swej pani suknię i pantódfle, by mogła ubrać się. 


ŚWIĘCENIU 


IE 
BOHATERSTWIE, _. 


— Bardzo panią przepraszam — zwrócił się do 
Sawickiej. — iie możemy wyjść z pokoju, bo tu peł- 
nimy nasz obowiązek... 

— Dobrze, dobrze — cdrzekła zagniewana Sa- 
wicka. — Jasiu, podaj mi pcńczochy... 

Blada z przerażenia siużąca podawała swej pa- 
ni kc!ie;ne części gardercDy... 

Pani Sawicka ubierała się w zdenerwowaniu. 

Gdy po krótkim czasie wyszła zza kotary, suk- 
nia była zmięsoszona, pan'ofle nie zarię!:e, włosy roz- 
czochrane, tak'że sprawiała wrażenie człowieka nie- 
spełna rozumu, 

— O co panem chodzi? — zwróciła się do ofi- 
cera _ 

— Mamy rozkaz dokonania rewizji i aresz'owa- 
nia pani... 

Pani Sawicka, będąc nadal przekonana, że to ja- 
kaś poiwcrna zems'a męża, cdrzcekła: 

— Wiem, co się sialo! To mój mąż rzucił na 
mnie to oeszczersiwo, o niczym zielcnego po;ęcia n.e 
mam, jestem niewinna... Nie pozwolę się aresz:ować. 

— Proszę pani oirzymałem rozkaz, który mu- 
szę wykonać... 

—'Ale ja nie pozwolę... 

— W lakim razie będziemy zmuszeni siłą prze- 
konaż panią, że nie wolno opierzć się wiadzy... 

Oficer wydał swcim podwładnym rozkaz: 

— Proszę dokonać rewizji! 

Pani Sawicka krzyczała tymczasem, bez przer- 
wy — ale to się na nic nie zdało. 

Nagie, w zdenerwowaniu podbiesła do oficera, 
chwyciła go za klapę munduru i hisierycznie krzyk- 
nęłla: 

— Czy wie pan, że tu mieszka sublokator, puł- 
kownik, który panu za to wszystko zapłacił... 

Krzyki i zachowanie się pani Sawickiej wytrąci- 
ły oficera z równowagi, odepchnął bru'alnie kobie'ę 
od siebie i sklął ją tak, że zarumieniła się ze wstydu. 

Nie dała jednak za wygrane: krzyczała nadal tak 
głośno, ze zewsząd nadbiegli sąsiedzi, by zobaczyć, 
co się. wydąrzyło u pani Sawickiej, z jakiego po- 
wódu powstał tam nagle taki krzyk... 

-Pani Sawicka wpadła w stan jeszcze większego 
zdenerwowania, kłęła oficera i zamierzała uderzyć 
go pięścią... | ją 
„.. Mwóch żandarmów uięło ją mocno za ręce, zaś 
oficer :sroko/nie powiedział: 

— Ho, ho, teraz widzę, z kim mam przyjemność. 


Rimwy ale 


Zaręczyny W Chicago | 


Czas miejsce i okoliczności 
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Właśnie tak zachowują się wożec policji wszyscy 
bur.own.cy.. Pani sama wys.awia scwie na-czy.e 
świadec:wo... 

świadec:wo... R. ali „GF 

Po raz pierwszy w życiu słyszała pani Sawicz 
słowo: bun:ownik, Wy salurz, „a Cozy, rue rczum.c,47, 
co iea Żandarm ma na rayć.i... 

Rewizja trwala Ga!cj. 

Rzecz jsena, w mecz cn- un T.e 
podsizzaneżo, Ale nie kaczgs na to, 
wielzą, 

Ulizer o'rzymz! rozkaz od pułi:cwnilia Iwanowa 
i muciał go wylonać... 

P > g 29 - a E nA "RE zb Gi; 

gr] Oer oka WESała W Dan ie neto szalu. Guy 
: > pr A E e 
żaniarmi provadaii ją F czą Co dcreżli, krzy- 
cznia tak głośzo, że na ulicy p z. 
ludzi. 
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Koskaneik pani, Sawickiej wrócił, jak zwyktie 
w nocy Go domu pijany, zaciał dzieci i siużącą za- 
płakaną... 

— Co sią s'al? — rozy'al, 

Siużąca opow.ctzicia mu, że panig Sawiel:ą 
arccz.owano. , 

| BAR (BELEK "l | elt 

ge | 


— Niech ich wozyoiticn leczo porvi 
PZA0eż canecć ea = eae 
Może pan zadzwoni do komisariatu, żeby naczą pa- 
Mią ZYWO IJ. 
— Niech ich lito porwisf — czrzcuł znowu 
pułtewni: i madia nutecurze ra lóżza. 
Po chwili spał już cren kamienny. 
X: k 
x 


Palab peann 
dul TZOCZ 


TUF 


ara, — 


Sawicki nie wis 
waniu swej żory. 

Nie miał równ'eż po'ęcia o ty: 
że wywiadowcy rie spuszezz ą zc 

Nigdy nie misł żadnego konfita z wiadzą car- 
ską, przypuszczał, że Iwanow zw; uil go z braku 
posz ak. 3 

Wieczorem misl zoniiar czywiodzić 
odetrać dzieci, ale w ćrcaze rcezmyślił się... 
Mieszkanie irzzea sorz 


woM LA 


jasna nic o aresz:0- 


że jes! śledzony, 
wzzczu, 


1$ cwą żonę, by 
'rąć, roywą ciużącą przy- 
jąć, a wiedy zab'erze z pewro.cm Cz.cci. 

Tęsknił za Jadzią i poc znewił ucać się do nic’, 
Wiedział, że w mieszkaniu żcny czeka go awaniu- 
ra, a on przśgnął leraz szowoju. 

Był już w odieślcści kilku kram cd micczkani” 
swej żcny, gdy nefe zawrócił, wsizał do dorcź. 
i kazał zawieźć sę na dwcrzec Kowelski. Nic 
zauważył, że w ślad za nim jechała irra dorcźia, byi 
bowiem zamyślony i nie rezflączł się wctzia. 

Jeśli go zwc'niono — porayślsł — to dowód, że 

nie ma'ą przeciwiio niemu żadnych dowodów, może 
swobodnie spędzić czas u Jadzi, 
Co prawda, gdy derożi:a za rzymc”a ię 
dworcem Kowe!skim, zauważył Saweki że 
wysiadżo dwóch panów, ale nie przywiązywał 
go żadnej wafi. 

Przec'oż o dworzec, neno "u ludzi.. 

Zbliżył się do kasy i kup'ł bilet. 


O 
n 


prze” 


Z ME 
do ic- 


wsunął glowę do wozu i wyją 


dzieć, czy pani 


kła szeptem. spędzenie czasu w jej towarzy- 
Gdy. Tom odwrócił sie, zapy | stwie — rzzkł ozięble, 

iąła spokojnym napozór ślosem|. —- Tomie, nie mów tak... 

czy ma ośnia. Tom schylił się — Chciałbym tylko  wie-, 


mile spędzi.a 


nie byiy wcale sprzyjające do 
zrodzenią się gorącej miłości. 
Była bowiem trzecia nad ra- 
nem, składy Coton Company 
stały w, ogniu i Dafne, córka 
bośzieżo bankiera wracała z 
hucznej zabawy, gdzie święco- 
no jej zaręczyny z aktorem fil- 
mowym Karolem Stone. Nie 
zwysłe było również pierwsze 
zdanie, które zapcczątkowa.o 
tę zna'omość. 

llo córeczko! — rozległ 
stę sympatyczny glos męski, 
gdy Dafne zatrzymała swó; 
wóż. — Pani główka jest może 
pusta, ale nie ze szkła, niech 
pani tak usiądzie w swej loży, 
aby cała o'olica była widoczna. 

Po chwili ukazały się dwie 

długie nogi i zanim Dafne zdą- 
żyła zaprotestować, siedział ich 
wiaściciel na tylnym siedzeniu 
wozu, podał jej pół tuzina klisz 
i zaczął fotografować różne fazy 
akcii ratowniczej, 
Czy mogę jeszcze coś u- 
czynić, aby pan czuł się wygod- 
nie? — rzokła Dafne głosem 
pe:nym z'adliwości, 

— O tak, milczeć i nie ruszać 
się,  , 

Dafne ogarnęła jeszcze więk- 
sza wściekłość, ale to nie prze- 
szkodziło jej stwierdzić, że fote 
reporter był pięknym mążczyz- 
ną i nosił zniszczone ubran e. 

— Gotowe — rzekł po zrc- 
bieniu cstatniego zdjęcia, wy- 
sunnt ficyzę z olbrzym:©g2 ara 
ratu i uśmiechnął się do niej 


przyjaźnie 

Dafne nie mogła Sobie * póź- 
niej przypomnieć, w jaki spo- 
sób Tom namówił ją, aby poje- 
chała z nim do redakci, a na- 
stępnie udała się z n'm do re- 
stauracji na rakową zupę. Wie 
działa tylko, że nie nudziła się 
w jego towarzystwie. Traktował 
ją bowiem jak koleżankę i opo 
wiadął jej mnóstwo ciekawych 
a śmiesznych historii o swej 
zracy. ag" 
koło cżwartej po'echali po 
raz drugi do redakcji. Tym ra- 
zem Tom siedział przy kierow- 
nicy. | 

— Właściwie chciałem pan'ą 
zapytać, czy zechciałaby ze 
mną jutro pójść do kina, ale nie 
postawię tego pytania. 

— A gdybym się zgodz'ła? 

— Nonsens, — rzekł nie pa- 
trząc na nią. — Co bądz'e ze 
mną robiła dziewczyna, która 
nosi płaszcze z nurków į posia 
da tak piękną maszynę. 

Dafne stwierdziła w tej chwi 
li, że chętnieby się zobaczyła z 
nim po raz drugi i nagle odczu- 
ła obawę, że Tom nie zgodzi się 
na pójście z nią do kina. 

Tom pociągnął za hamu!ec i 
wóz zatrzymał się przed gma- 
chem  redakci Fotoreporter. 
Wyskoczył, wz'ął aparat i po- 
dziękował Dafne za uprzej- 
mość, Gdy na zakończenie do- 
dał, że chyba wkrótce zr:ów 
śdzioś się zobicza, serce dziew 
szyny Sktsczi.0 się Z kolu. 


— Niech pan poc”eka. — rze nym, 


zapalniczkę z fuiercłu. Nikł; 
piomiej zapalniczki oświet' 
dwie miode, napęie twarze 


W oczach Tema zamigotał we- 
soły ognik, usta Dafne lzkko 
się rozchyliły i w te; samej chwi 
li zgasła zapalniczka... 

— Tomie, czy nie będzie śla- 
du po paście oà warg? — zapy 
tała po chwili Dafne. Tem uspo 
koił ją i zapytał czy chce się z 
nim zobaczyć nazajutrz. Dafne 
przy,zła z radością tę prcpczy- 
cję i umówili się, że nazajutrz 
spotkają się w tym samym miej 
scu o siódmej wieczorem. 

Jeszcze długo w nocy Dafne 
rozmyślała o tej dziwnej przy- 
godzie i nagiej miłości do To- 
ma. Zapomniała zupełnie o swo 
ich zaręczynach z Karolem Sto 
ne i ani na chwilę nie pomyśla 
ła, że Tom naza'utrz dowie się 
o tym z pism porannych. 

Już przed siódmą Dafne znaj 
dawała się na umówionym miej- 
scu i nerwowo paliła papierosa 
za papierosem. Punkiualnie o 
sióżmej w bremie redakcji uka 
zał się Tom. A'e gdy Dafne uj- 
rzała go, serce jej skurczyło się 
z bó!u, albowiem Tom całkowi 
cie się zmienił w ciąśu tych 
kilku godzin. Jego oczy rzucały 
z mne spojrzenia, a usta groż- 
nie się zacisnęły. W ręku trzy- 
mał numer , News Chronic'e", 
gdzie w rubryce towsrzyckie; 
podano o zaręczynach Dafne z 
aktorem filmowym. 

— Bdg mus ał usprawieżli- 
"IE sę przed pani n=""em 

a 


pani dziękuję za miłe! 


wieczór w moim towarzysiwie? 
Nie robię pani żadnvch wyrzu- 
1ów. Jestem tylko głupczm, że 
całą sprawę brałem poważnie. 
Do widzenia! 

Obrócił się i wskoczył do 
przejożażająceżo autobusu. Na 
miejscu pozostała tylko 


2 kocha Karola. 

Po tygodniu we wsnaniałe; 
willi brnkiera zcbrala Sę na 
ślubie Dafne z Karo'em Sicne 
cała miejscowa eliia, W wili 
znalazio się równ'eż wieli re- 
porterów, wśród których był i 
Tem. 

Na pięć minut przed ś!ubzm 
przed willę zajeci:aio elzganciie 
auto, z którego wyzkoczy:o 
trzech wyiwornych pzrów. We 
szli na salę, wycią”neli rewol- 
wery i kazali struchlalym goś- 
ciom oddać pieniądze i kle ro- 
ty, bo w przeciwnym wypzdku 
będą strzelać. 

Na sali znajdowało się rów- 


|nież kiłku detektywów i wywią 


zała się śwzłtowna sir:e'anira. 
Powstałą wielkie zzm'eczan 2. 
Skorzystał z tego Tem, wymk- 
nat się z sali, wbieśł na górę, 
podbiegł do Dzfne, która aku- 
rat wyszia ze swzóo pckz'u, u- 


jął ją za ramię i krzytrgi: 

— Ganrfsterzył Czy jest t: 
drug'2 wyjście? 

— Przez gzraż, — cipa 


Dalre, która cd rzzu zerientow= 
a 62 Ww SUt-zo'i 


Obo;e pobiegii przez cale mie 


zroz- ' 
paczona Dafne, która wmawia! 
ła sobie, że nienawidzi Toma,! 


vy, 


ZASTOSOWANIE: 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY. ZEBUW ity. 
ŻĄDAJĄC ORYG'WALNIEW PROSZKÓW cm.rana.: = KOGUTKIEM 
ADYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA 


ORvamane PRONO „MIGRENO-WERVOSIN" z KOSYTKIĘĄ 


SA TYLKO. JEDNE 
[11114 NIL Jal «outra 


PROSI:  MIGRENO -NERVOSIK" 34 reż « w TAC ITRACĄ, 
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p 2 ZEW EE 
| DZE WERE. OG ZNA JRR 
szuanie, dotarli do kush:nay ' 
schodów i zb'eśli na dół W rf 
rażu zanuścili motor dużej m” 
szyny, peinym gezem na'cch- 
no bramę, którą wy.amali i ucit 
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Dzilne drżał z rodrizcenia i 
| uli, się do tema. I zzów 
twarze ich zbi żyly się. Oczy ic' 
spotkziy się po chwili spotkały 
się równicż i wargi. 
— C"c'ziam w; śś za Karo'a 
tyszo dlatego, że byszm zia m 


r] 
A 
w 


|0sckie = rzenia sson Dzi- 
re, — A'e kecham tyko ciebie 


inkt fak no z wisg WILO, 
relee paG 
"4 


A ~ 
22y., 


— Walzyiem z tym uza 
"12m, jestaś przzzież legata 
N'e mcf? olzrowzż mej żonie 
slaszczy nurkowycherni luksu- 
AEAEE a kężze 08 
pa mesala Aee Semej pe 
""fdkosoporiefaa. 

— Vion o tyan — rrzecwz! 
Jaime. — Alo w tej chwil m: 
emy peh eaa Oa po 


ke 


wa LZ o msh oi 


Nr. 25 


Ra:endarz dnia | 


CZWARTEK 


Fabiana p. m. Sc- 
bastiana, 
Slowicśck: Prze 
d-:*awa. 
S205-4 wschóć:: | 
7.34, zach. 150 
K--tysa  wsshóć: 
211, zaca, 8.50. 
VONCZZA BISTONYCZWA: 
1320 Koronacja króla WŁ Łct:iet 
w Kreakcwie. 
1797 Cazzra gen. Dąbrowskiego dz 
narczu. 
1825 Zmarli w Warczawie 


ro 


Van 


a 


ks. Stan 


ERE: Oh 
1029 Armia nolska zoimue Bydgoszez 
1256 Król Edward VIII wziępuje na 
tren. 
PRTYCZOVZIA FUTOVWZE: 
Na F-biana i Ssboet'ana 
Nie skąp dia bydła siana. 


frrmeczenie sów | 


P. Wiiatcwstz , Sen Pański wróży, 
Że nigdy nie będzie Pan rogaczem. 
Cpędzi Pan miłe chwile w fronie 
przyjaciół, Kieś poprosi Pana o pə- 
życzkę, Zabawa z dzieckiem czeka 
Wera, 

P. Chinia, Spzłnią się Pani marze- 
nia, Znajomy z letn'ska często myśli 
o Pani, Sza M-musi wróży długie ży 
ci3 I zamożność w przyszłości. 

C. A. 27. Na loterii w roku bieżą- 
cym nie wygra Pani, Skicp natomiast 
przy staraniach będzie prosperował 
dzbsze. Ztznaczam, że dla klientów 
trzeba być barazo uprzzmym; swym 
postrpowar'om zrazila Pani paru. 
Micch się Peni postara spłacić brata 
p3 troszeesiku, 

Ciwcshk 105 1, Odwiedzi Pana wy- 
ecli bilonia Bozie rozmowa z po- 
lcjantoem, lub  koleiarz-m. Ksótkie 
ricdsmaforia w domu. Zarobek nie- 
snode zwary. 

P, Sterzzyk - Meryla. Zdrowiu Pa- 
ri n's nie zzórzża, Będzie rozrywka. 
S:4 M-my wróży poprawę materialną 
i ehmysiiowy rmttsk, 

P, 1-7 - K. O:rzyma Peni Fst. Bę- 
dzią Pani na zabawie. O!:k (Aleksan- 
dor) jast Pani życzi wy. O'c'ze otrzy 
ma pieniądze, bardzo Panią kocha. 
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Pelna tabela loterii 


i2-ty dzień cąunienia 4-ej klasy 40 -ej loterii 
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GŁÓWIIE WYGRANE 
S::ła Czicnna wyśrana 5.009 zł. na 
02518 
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15.00) zł, ra rr. 72726 
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207357 193351 
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©5057 CES €:421 164713 112278 125773 
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154715 161024 161139 160607 163247 
172605 131615 192013 192454 
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73 228 65 412 43 523 60) 727 805 
37 19037 2:1 63 271 424 CC5 053 2141 
46 43 275 323 71 96 414 505 41 763373 
3019 £4 113 239 223 92 513 921 4024 
202 55 313 74 449 73 21 627 734 5001 
459 619 725 6060 1/6 021 53 422 530 
C51 64 C3 737 972 25 5023 45 £3 132 
65 257 74 £5 203 613 79 £1 723 8299 
417 39 €65 99 53 099 907 9037 551 52 
c9 623 73 715 £63 05 
1912960229 57w 6-2 11085 117 222 
7 356 524 €56 12525 707 11 929 36 
SUS5M2 3 47433147 12065 c21278505 
€13 41 73 711 45 995 15256 £72 63 749 
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17099 2ie4 92 514 547 672 927 18229 
435 566 77) f2 83 607 19:00 274 555 
157 725 29 95 
20163 229 75 434 £91 21 981 21035 
223 220W/374319801026 81 2-025 229 94 
448 833 22113 71 504 634 40 45 £09 14 
242 53 71 23155 213 26 323 745 819 97 
24718 624 25066 520 26011 109 43 242 
413 53 £3 27022 316 55 749 232 0:9 46 
TS 91 22239 63 363 514 54 970 2311: 
205 424 639 72 89 620 
30324 52 £go 555 624 26 41 759 84' 
99 943 75 31006 102 292 403 729 40 
99 803 25 37316 73 528 40 643 771 840 
037 33269 651 914 31354 71 425 57 
633 757 £5 826 937 77 35334 432 6° 
623 619? 83 733 830 36 63 77 901 37 
25003 65 358 406 641 733 812 920 67 
37074 218 441 563 937 20353 1:6 27: 
540 636 925 37075 336 435 759 658 795 
23 215 54 57 78 
43036 423 42 561 711 37 51 £9 22?’ 
59 61 919 72 41001 151 75 234 349 71 
458 606 21 46 701 84 £E9 85 47752 277 
57 405 712 820 72 91 C6 921 ©2 422:5 
193 53 212 327 38 570 612 72 92: 
44049 90 97 103% 12 75 73 254 392 207 
765.450:6 94 26 406 317 £0 £5 937 
46992 35 181 276 63 461 91 677 0⁄2 
47237 317 4'0 45 £25 755 42972 1278* 
212 23 359 427 510 602 74 84 798 812 
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Faq pazeafefi wascamNz i... 


Chłop czy baba? 


cyl: „Przygoda 

(A. E.) Wożciech Łysek, go-' 
suadarz z2 wsi Stawy, potaniał 
oniba, A za nim, na wozie, sie; 
cział rz'cdy warczawianin, Bro 
niw Mańkowski. 

Ncraz pan Łysek zauważył 
pod lazem jahoś postać. Ale że 
wzrck miał słaby, a zmierzcha- 
ło sią już, wice zarytał: 

— Cy ło chlop, cy baba? 


Den Tronistaw spojrzał w 
s'roz? lac. 

— To chłop — mruknął, 

— tka. 

— A może i bada. 

— peta? 

— Tak. Chociaż możliwe, że 
ʻo m'odv chlopak.. — doceł 
pan Stanislaw. 

Gorzcjarz zerknął nań po- 


dejrzliwio. 

— „allo dziewczyna — ciąg 
nat warczatwianin. A może 
w cegść!e moly dzieciak. 

Faa Tycc% chwycił za bat. 

— A ty techr?-o warsiaska! 
— Lrzytnęł. — Chociaz jo wsio 
wy, lo nie Fedzies ze mnie glu- 
ri2to robil! 

Diedzy warszawiak, widząc, 
ro się świeci, zeskcczył z wozu 
i zeczrł ncic'ać. Ale parę ba- 
jo zez*ył cberwać. 

Przed sadem nan Łysek tro- 
ril si» epotojnie i rzcezzowo. 

— To rei nie jo byłem — 
mówił — bo w nasy wiosce to 


warszawi ka" 


jesze jeden V/cjciech Łycex je, 
mojeo stryja syn. 

A był i drugi Wojcizch Ły- 
cek, łojca mojego stryjeeny 
brać, a'e waśnie mieciunce, jak 
go poczoweno. To musi wiaś- 
xie ten był. 

Inszy znowu Wojciech Łysch 
rzieska we wiosce, co się tyz, 
Siawy nazywa, tylko ze nazza, 
lo som Stawy Duze, a jeich to 
Siewy Male. 

Znaliem teto to nie jo bytem, 
panie sędzio, tym barz'ej, ze w 
ty wiocce Stawy Małe riesta 
jesce m’ody Wojciech Łysek, 
siarego Wojciecha syn. 

— Czy fo pan poznaje? — 
zwrócił się sędzia do pana Lre, 
nisława, 


— Toznaję. 
— A dyć! — przyświadczył | 
nan Wożciech. — Do te wszyst- 


kie nare Łyski to jeden do dru-| 
riedo kubek w kubek podosne. 


A co wedle pana warstawia- | 


la, to skoda wie!'śa, zem go je- 
sce prrę razy bicyskiem nie 
zdzielił, zcby si” ze wsiowych 
wiency n'e wydziw:oł. 

Dozumi sie. ze rie ło sobie 
'ero mó:vie, ino o tem drutem 
Wojciechu Łysku, chiéren z 
siem jechoł. 


zę 
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STe eE nana Lysna ta ly 
uzień aresziu. 
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Ujęcie handlarza żywym towarem 


Już zdołał pozyskać względy i... posag pięknej panny, 
„ale został w ostatnej chwili „przytrzymany* | 


Do rodziny Waserbergów w 
Lubartowie, przyjechał elegan 
cki młodzieniec, który podał 
się za Hersza Abramsona, sy- 
na krewniaków Waserbergów. 
Abramsonowie wyjechali w ro 
ku 1913 ao Ameryki i od tego 
czasu wszelki słuch o nich za- 
ginął. 

Młody Abramson został przy 
jęty przez krewniaków nadzwy 
czaj serdecznie, tym bardziej że 
jak twierdził, rodzicom w Ame 
ryce powiodło się doskonałe i 
dorobili sie oni wielkiego mają- 
tku, 


W POSZUKIWANIU ŻONY 
W. dalszych rczmowach, mło 
dzienice napomnął, że przyje- 
chał do Polski nie tylko w ce- 
łu odwiedzenia krewnych, ale 
pragnic on wybrać sobie żonę. 
Ponieważ „Amerykanin” za- 
interesował się piękną córką 
Waserbergów, 17-letnią Gitlą 
więc rodzice jej czynili wszyst- 
ko, aby drogi gość i krewniak 
czuł się dobrze w ich domu. 
Po dwutygodniowym pobycie 
Abramson oświadczył się Gitli 
i został przyjęty ze zrozumiałą 
radością. 
BANKIET ZARĘCZYNOWY 
Waserbergowie wyprawili u- 
roczysty bankiet zaręczynowy, 
zapraszając cały światek kupie 
cki miasteczka. fodczas tej | 
uczty narzeczony wyliczał bo- | 
actwa, jakie posiada, aby zaś 
do reszty oszołomić zebranych, | 
zadeklarował kilka poważniej: | 


szych sum szeregowi instytucyj 
filantropijnych. 

Między innymi Abramson za 
deklarował 250 dolarów dla bie 
dnych dzieci, Zadeklarowanie 
tak hojnych ofiar spotkało się 
z niekłamanym entuzjazmem ze 
branych gości, którzy długo wi- 
watowali na cześć „Ameryka- 


nina. 

20 ODBIÓR CENNEJ OFIARY 
Nazajutrz zgłosił się do A- 

pramsona delegat  Towarzyst- 


wa Pomocy Biednym Dziec om 


obecności „Amerykanina, zre- 
widowali zawartość jego tecz- 
ki i znaleźli kilka fałszywych 
paszportów, oraz szyfrowane 
listy z Argentyny.  Domorośli 
detektywi podnieśli srog 
wrzask į niebawzm całe mia- 
sleczko dowiedziało się, że rze 
komy krewniak Waserbzrgów 
jest handlarzem żywym towa- 


i prosił o wypłacenie zadeklaro 
wanej ofiary. Abramson po- 
czątkowo dawał meine odpo- 
wiedzi, wreszcie oświadczył, że 
wobec utrudnień  dew.zowych 
pieniądze wpłaci za tydzień. 
FAŁSZYWE PASZPORTY 
Delegatowi towarzystwa „A- 
merykanin“ wydał się pode,rza 
nym. O swoich podejrzeniach 


zawiadomił syna Waserberga, | rem. Przedwczesny alarm spło 
Jankla i obaj zaczęli śledzić | szył zuchwałego przestępcę, 
Abramsona. który zbiegł w niewiadomym 
Korzystając z chwilowej nie- | kierunku. 
BSE TJ 
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Parament rumuński 
rozwiazzny 


BUKARESZT. — Agencji 
Rador komunikuje, że dekre- 
tem, który został ogłoszony 


wczoraj wieczorem został roz- 
wiązany parlament. Nowe wy- 
bory do izby Deputowanych od 
będą się w aniu 2 marca, zaś do 
Senatu 4 marca 


Gćz e jest ojciec? 

Wacław Korewicz (Warszzwa) bę- 
dac w Katowicach, poznał fem Jani- 
nę Łacusiównę, z którą miz} dziec- 
ko, Matka, nie mając funduszów na 
wychowanie dziecka, przyjechała do 
Werszawy i pozostawiła je w m.ztz- 
kaniu ojca. Korewicz nie przyznaję 
się do ojcostwa, wobec czefo aic- 
mowi» płci żeńskiej, mające okcło J 
miesięcy, przertcsto do domu wycho- 
wawczego w Warszawie. 


Na tropie bandyty Rusina 


Wielka obława na terenie Warszawy musi 


Po schwytaniu bandyty Gaje 
wskiego policja - warszawska 
zarządziła nocy wczorajszej 
wielką oblawę na terenie stoli- 
cy, w poszukiwaniu Rusina o- 
raz członka jego bandy, rów- 
nież znanego władzom przestę- 
pcy Dąbka, zwanego w kołach 
świata podziemnego „Waria- 
tem“. 

Zarządzenie tych poszukiwań 
spowodowane zostało wiado- 
mością, iż obaj zbirowie prze- 
dostali się do Warszawy. 

Jak się okazuje, ukryli się o 
ni gdzieś na terenie Woli, do- 
wiedziawszy się o schwytaniu 
Gajewskiego. Prócz licznych 


Wielki požar fabryki na Pomorzu 


Pracę straciło 200 robotników 


Ubiegłej nocy około godz. ' 
1-ej wybuchł wielki pożar w fa 


pod nazwą „Pomorskie Zakła- 
dy Ceramiczne” Tow. Akcyjne 
w Grudziądzu. 

Jest to jedna z największych 


tego rodzaju placówek przemy |c 


słowych na Pomorzu, Ogień 
powstał 'w warsztacie tokars- 
kim i przy sprzyjającym wier 
trze w krótkim czasie objął ca- 
łą fabrykę. 

W akcji ratowniczej wzięły 
udział straż grudziądzka i oko 
liczne oraz wojsko. Pomimo tej 
akcji fabryka spaliła się dosz- 
czętnie. Spłonął olbrzymi ©- 
biekt fabryczny z halami ma-| 


szyn. piecami i t. p. 

Między innymi aR hale 
nowych maszyn, zainstalowa- 
nych w ostatnim czasie kosz 
tem 600.000 zł. Z powodu poża 
ru 200 robotników i pracowni- 
ków umysłowych straciło pra- 


ę. 

Straty w przybliżeniu wyno- 
szą około dwóch milionów zło- 
tych. Obiekt fabryczny, jak i m: 
szyny były ubezpieczone. Ga- 
szenie ognia trwało do godz. 
10-iej rano. 

Na miejsce przybyły władze 
sądowo - prokuratorskie, któ- 
re wszczęły śledziwo celem u- 
stalenia przyczyn ognia, Ofiar 
w ludziach nie było, 


Wóz z ładunkiem szsioł rozbity 


Drzez nocny DOCĄJ pod Puck em 


Nocny pociąg osobowy, zdą- 
żający z Helu do Pucka na prze 
jeździe kolejowym w Kuźnicy 
najechał na wóz naładowany 
szprotami, stanowiący  włas- 
ność rybaka Henryka Budy z 
Kuźnicy. 

Wóz uległ catkowitemu roz- 


biciu. Wvpadku w ludziach nie 
było. Cały ładunek szprolów 
uległ zniszczeniu, gdyż na prze 
strzeni kilkudziesięciu metrów 
szproty zosiały rozsypane, 

Przyczyną wypadku było ma 
łe pole widzenia, gdyż tor za- 
słonięty jest przez las. 


Stiaszliwy pożar SZKOłY 


6 chłonców snłonęło, a 22 jest poparzonych 


MONTREAL. — Wczoraj ra- 
no wybuchł w miejscowości St. 
Hyacinthe, pod Montrealem po 
żar w szkole męskiej Sacre 
Cozur. 22 chłcpców doznało cięż 
kich poparzeń, jeden z nich 


zmarł w szpitalu. O dalszych 
25 uczniach, którzy w popłochu 
opuścili budynel: szkolny brak 
dotychczas wiadomości. 

Spod gruzów szkoły wydoby 
to zwłoki 6 chłopców. 


Dwie Angielki zniewo one 


przez 8 żoln'e'zv jazońsk'ch w Szangha u 


PARYŻ. „Le Matin" w depe 
szy ź Londynu podaje wiago- 
mość, iż ubiegłej nocy w Szang 
haju 8 żołnierzy japońskich do- 
konało śwałiu na 2 młodych 
Ang'clkach, kióre w towarzy- | 
stwie z Anglików znajdowały 


się poza terenem koncesji mię- 
dzynarodowej. ` 

Żołnierze japońscy rzucili 
się na Anglików, przywiązali ich 
do drzewa, po czym zniewolili 
dziewczęta. Włladze brytyjskie 
prowadzą dochodzenie, 


zakończyć się powodzeniem 


patroli policyjnych w obławie wiem należy, że bandyci będ: 
biorą udział wywiadowcy, spro | chcieli wydostać się z Warsza- 
wadzeni z Kielc, Lublina i Ra: 
domia. Znając obu poszukiwa- 
nych bandytów mogą oni od- 
dać w akcji duże usługi i dla- 
tego właśnie zostali do Warsza 
wy przysłani. 

Niezależnie od poszukiwania 
melin na Woli zawojono czyn- 
ność i w innych dzielnicach mia 
sta. Wszystkie rogatki zos'ały 
obsadzone, spodziewać się bo- 


wy. 

W trakcie obławy w ręce pz 
trolujących policjantów ` wpa- 
dło kiŃ:emaście podejrzanych 
osób oraz kilku poszukiwanych 
listami gończymi przestępców. 
Po zrzwiaowaniu  kilkudziesię: 
ciu złodziejskich kryjówek na: 
trafiono w końcu na ślad Rusi- 
na i Dąbka, Przed samym przy- 
byciem policji zdołali oni jea- 


nak uciec w niewiadomym kie- 
runku. 

Biorąc udział w obławie poli 
cjanci i wywiadowcy: muzczą z? 
chowywać się z wyjątkową o- 
strożneścią, wiadome jest bo* 
wiem, iż obaj opryszkawie ma 
ją po dwa rewclwzry i znacz- 
ny zapas amunicji, Jest. więce' 
niż pewne, że w razie spotkania 
będą się oni bronić do unadie- 
go, nie ma'ąc już właściwie ric 
więcej do stracenia. 


Komuniści przeciw Blumowi 


Senracyjmy zatarg polićzczniy 


PARYŻ. Wietki: wrażenie w 
«ołach politycznych wywołał 
zatarg pomiędzy przewódcą par 
tii socjalistycznej Blumem i ko 
munistami, który uwidocznił się 
w czasie nocnefo pos'edzenia 
Redy Naczelnej Partii Socjali- 


Jak wiadomo Blum, zrzeka 
jąc się misji utworzenia takie- 
$o rządu, pówołał się na stano 
wisko radykałów, którzy prze- 
ciwsławili się udziałowi komuni 
stów w gabinecie. 

Tymczasem, jak oświadczają 


stycznej. komuniści w swym liście „z de 
klaracji, poczynionych przez 
Partia komunistyczna, w li- | przewodniczącego grupy parla- 


mentarnej radykałów, deputowa 
nego £lbela wynika, iż. grupa 
parlamentarna partii radykal- 
nej bynajmniej nie wypowiedzia 
ła tego rodzaju opinii”, , 
Ponieważ z listu komunistów 
wynika, iż Blum miał słałszo- 


„gie wysiosowanym do Rady 
Naczelnej Partii Socjalistycznej 
zarzuciła Biumowi, że sfałszo- 
wał oświadczenie radykałów w 
prawie udziału komunistów, w 
projektownym podówczas rzą- 
tzie koalicyjnym. 


wać oświadczenie radykałów, 
celem obalenia koncgpeji, któ- 
rej sam był inicjatorem, wobec 
tego Blum postanowił wyciąć”: 
nąć konsekwencje i zwrócił się, 
do naczeineżo kom'tetu organi 
zacyj „Frontu Ludowego” ce- 
lem przeprowadzenia dochodze 
nia, wysłuchania świadków i 
zbadania całej sprawy. 
„Wystąpienie komun'stów —- 
cświadczył Blum, na posiedze- 
niu Rady Naczelnej — zmierza 
ło do zzkwestfonowania mc;zgo' 
honoru, jako polityka i jako: 
człowieka prywatnego“ 


Tokio nie chce rokować 


z rządem Czang-Kal-Szeka 


TOKIO. Premier ks. Konoye 
aświaaczył wczoraj, że rząd ja- 
Joński nie ma zamiaru pertrak 
ować w dalszym ciągu z rzą- 
lam Czang Kai Szeka. 

Ostatnie wypadki dowiodły, 
że próby porozumienia się z 
tym iządem nie wiodą do ce'u. 
W stosownej chwili Japonia po 
dejme rokowania z tymczaso- 


wym rządem w Pekinie, który 
następnie zajmie miejsce rzą. 
centralnego. 

Rząd japoński jest przekona 
ny, że rząd pekiński będzie 
wkrótce reprezentować więk- 
szość Chin i ze stanowisko je- 
go do iego stopnia się umocni, 
iż będzie arożna z nim wejść w 
układy. . 

Możliwe 


Zuchwały napad 


Do sklepu spożywczego Igna 
cego Łochowskiego we wsi 
Obrem, pow. warszawskiego, 
przybyło w poniedziałek póź- 
nym wieczorem trzech pijanych 
osobników, domagając sę sprze 
dania im paru butelek wódki. 
Żona właściciela odmówiła te- 
mu żądaniu, 

Rozwścieczeni klienci roz- 
2oczęli dzmolowani> sklzpu, bi 
jąc czym się da Łochowską, 
«ióra straciła przytcmność. Zbil nie ciężkim przęwizziono do 
rowie skopaną nogami niesz- | szpitala. Policja zarządz'ła ener 
częśliwą kobietę wrzucili pod|giczny pościg za zbiegłymi na- 
óżko, po czym przeszli do me. pzstnizami. 

k a zai T i > APE à a ' 
szkania, gdzie porożbijai me- W. krótkim czasie wpad.i oni 


jest również, 


ble, wytłukli wszystkie szyby i 
naczynia, Jak sądzić raieży za 
mierząli oni podpalić m'eszka- 
nie, polali bowiem ściany i po- 
dłogi naltą z wielkiego gąsio: 
TR. | 2 

Spłoszeni zbiegli jednak przed 
wykonaniem zbrodniczego za- 
miaru, rabując z kasy 53 zł. 


Nieprzytomną  Łochowską 
znaleziono po godzinie i w s'a- 


rząd pekiński rozwinie się po 
dobnie jak rząd w Mandżukuo. 

Między rządem tym a Japonia 
nastąpi ścisła współpraca. Praw 
dopodobnie Pekin bzdzie cen- 
trum działań nowego rządu. Naj 
istotniejszą rzeczą jest, aby rząd 
ten dotrzymał kroku Japanii-w 
prowadzeniu antykomunistycz 
nej polityki. 


na sien 


w ręce władz, Są to m!odzi, 
z0-letni ludzie: Waclaw Rosa, 
Władysiaw Mośzcizki i Włady- 
sław Gołębiowski, Wszystkich 
osadzono w areszcie. 

Obławy, zorganizcwane na 
terenie powiatu werzżawszie/o 
zakończone zostały pomyśl: 
nym rezuliatem. Schwyitano o- 
gólem około 160 pode rzanych 
osobników, których osecnie 
przesłuchuje się i identyfikuje. 

Poszukiwania te mą na ce- 
lu schwytanie słynnzgo Rusira 
i Dątka, którym ucrio się, L 
może, jj” mś cudzm zbiec 
Warszawy, 


z 


— 


a PRAWDZI 


w 


Było bo w ozasach przedwojeqnych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgióski, pea szyb naffowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińsich wielkie nieszczęście. L.asujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę. Martę. 

Gdy Olgiński złożył hersztowi :"0ieckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdmie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
a * by zostać KĘ LI í f 

onieważ poszukiwania policji me przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Częczeńca (Catczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na = lat katos i za to, że przebił IE kar rosyjskie- 
go, który chciał wæiąë przemocą pi żonę Sejma. 

Selim - Chanowi udało się jednak ucięc z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk* został wywiazio- 
my w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do santobójstwa jakiś 
ołicer carski. 

Po tym Seim - Chan zorganizował bandę wiesnych mu, 
mieystraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za mię 
„rozdzielać pieniądze bogaczy“. Porywali ludzi bogatych. a o- 
trzymany nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór. 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
sohwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
ie swego ńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
RI | aay SE cod ba kżis kalal 
ię ihnymi słynny był jego na na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 
i Jeden oficer Ga -F mora za ir ii cęne 
wytać Selim - Chapa. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (wrodzony no Kaukarię, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym pr ju udało mu sig dostać do bao- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec Ali" — jego całkowite zaufanie. i 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi ść Fed Se- 
Em - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Martı 
poznała w starcu swego ojca, który dawna wędrował po 
górach. by odnaleźć swą jedynaczkę. 

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził da niej starca, jej ojea. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona. płacząc 
jak małe dziecko. i 

Esand przywiózł do Sciim-Chana starego Kibirowa 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 
kanina. mowiefział: „ja estem Ros ninęm” 

Selm - Chan odesłał starego Kibirowa do Sząmana, po- 
stanowiwszy zaczekać z załatw'eniem tej sprawy aż do po- 
wrotu „Ałego”. Potem nastąpiła rozmowa medzy Selim - Cha- 
nem, Martą i jej ojcem. 

Marta oświadczyła stanowczo że nie odejdzie nigdy od 
Selim - Chana, Stary Olgiński ułoży: się do sma w mieszka- 
niu Marty, sle gdy nazajutrz rano Selim - Chan wezedi da 
pokoju. starca tam nie było.. r ` 

Selim-Chan dogonił stąręgo Olgińskiego, ale wziąwszy 
od niego słowo, že nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'e4o, żeby go śledził. 

Tymczasem jacyś Czeęzęńcy przynieśli na rękach ran- 
nego Alego. <w 

Alęgo połeżono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócjć go do przytomności. 

„Ali“ wrócił wreszcje do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame- 
rykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esąnda. Md 

Selim-Chan rozkazał Esndowi odwieść starego Kibiro- 
wa do najbliższego m'asta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia- 
domością, ża „starzec” zawiadomił policję o miejscu pobytu 
Selim-Chana. e ` 

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym- 
cząsem stary Ofgiński poszedł na najbliżyzy posterunek policji 
i zameldował, że może é kryjówkę Selim-Chana. Dy- 
żurhy policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
tamieiszym wiadzom. E p 

Bataliony wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt 
z mieszkańców wsi mie chciał wydać, dokąd poszedł Selim- 
Chan, sieczono rózgami każdego Czeczeńca. sa. 

Selim-Chan postanowił ukarać starego  Olgińskiego. 
Zostawiwszy więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy- 
stwie Kadi'ęgo i Kibirova ruszył w k'erunku posterunku po- 
ficji, gdzie miał nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego. 


Szli tak szybkim krokiem, że droga nie trwała 
nawet całej godziny. i 

Gdy byli już nie daleko posterunku policji, na 
pagórku, pierwszy spuścił się na dół Kibirow. Wciąż 
jeszcze drżał na myśl, że Selim-Chan podejrzewa go, 
i dlatego Kibirow chciał się koniecznie czymś wy- 
różnić, chciał wykazać pewne bohaterstwo, aby ode- 
śnać od Selim-Chana najmniejszy bodaj ślad podej- 
rzenia, 

Puścił się biegiem naprzód, zostawiając 
za sobą w tyle Selim - Chana 1 Kadiego. Popchnął 
drzwi budki, w której mieścił się posterunek policji 
i wszedł do środka. 

Stary Olgiński zadrżał instynktownie. Chciał 
o coś zapytać, ale głos uwiązł mu w gardle. 

Poznał, że to jeden z ludzi Selim-Chana. Znaczy 
się, że ktoś szedł za nim krok w krok, a on tego nie 
zan R — że widziano jak wszedł na posterunek 
policii. 

Jeże" tak — to jest zgubiony! Zaczął drżeć na 
całym ciele, 


Gdy. 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


Kibirow rozejrzał się po pokoju, szukając wzro- 
kiem policjantów, ale ani jednego nie zauważył. 

Siarego Olgińskiego nie znał wcale. Widział go 
teraz po raz pierwszy. Sprawa przedstawiała się bar- 
dzo tajemniczo. Starzec siedzi scbie sam jeden na po- 
sterunku policji, a policjanta ani na lekarstwo... sł 

Czy ci osobnicy nie ukryli się czasem gdzieś ce- 
lowo, licząc na to, że nadejdzie Selim-Chan, i chcą 
o nagle zaskoczyć? — zaświtała myśl w głowie Ki- 

irowa. 

Zapytał śwałiownie starego O!gińskiego: 

— Czy pan jest tu sam jeden? 

Strach, który opanował stareśo, sparaliżował go 
po prostu. Nie był w stanie odpowiedzieć na pytanie 
Kibirowa. 

Ale zanim Kibirow zdążył powtórzyć swoje py- 
tanie, do pokoju wdarł się Selim-Chzn i Kadi. 

Stary Olgiński załamał ręce w błagalnej prośbie, 
jego wargi zdołały zaledwie wyszepiać: 

— Darujcie mi życie... Puśćcie mnie wolno... 

Nie było teraz czasu na rozmowy ze starym Ol- 
gińskim. Każda miruta odgrywała rolę. Selim-Chan 
dał przeto rozkaz Kadiemu, żeby wziął starego ra 
plecy. 


— Czy pan jest tu sam jeden? 


Kadi rozkaz spełnił, ale dziwił się w duchu: on, 
Kadi, od tal: dawna już jest jednym z najwierniejszych 
ludzi Selim-Chana, jest zaufanym Chana, jego „mini- 
strem finansów", — a tu Selim-Chan każe jemu wła- 
śnie dźwigać tego starca, oszczędzając Aliego, któ- 
ry jest nowicjuszem w gromadzie. 

Selim-Chan zauważył niezadowolenie we wzro- 
ku Kadiego i odezwał się doń: 

— Ali jest po ciężkim ataku. Muszę go oszczę- 
dzać. Teraz już rozumiesz, mój drogi, Kadi... 

— Co ci też na myśl przychodzi, Chanie... Na- 
wet mi to przez myśl nie przeszło... — tłumaczył się 
Kadi, zawstydzony, że Selim-Chan zrozumiał jego 
tajemną urazę. 

— Wiesz przecież, Kadi, że oczy ludzkie wy- 
powiadają to, czego usta nie chcą wypowiedzieć... — 
uśmiechnął się Selim-Chan. 


BOLU GŁOWY 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZE 


Do siarego O!gińskiego Selim-Chan nie odezwał 
się ani jednym słowem. Stary prosił wciąż, żeby go 
puszczono wolno, zapewniał, że wszedł na posieru- 
nek policji tylko po to, żeby nieco odpocząć, że nie 
widział na swoje oczy żadnego policjanta. 

Selim-Chan nie odpowiedział mu ani słowa. 
Wszyscy szli bardzo szybkim krokiem i w milczeniu. 
Gdy doszli do rozstajnych dróg, Selim-Chan zwrócił 
się do Kadiego: 

— Słuchaj no, Kadi, co należy twoim zdaniem, 
zrobić z tym siarym donosicielem? 

Nie namyślając się długo, Kadi oświadczył: 

— Ten człowiek chciał twojej zguby, Chanie, to 
jasne... A 

— Nie, nie... — zadrżał stary Olgiński, rozu» 
miejąc, co Selim-Chan mówi ze swoimi ludźmi, a jed- 
nocześnie rozglądał się, czy nie nadchodzi skądś od- 
dział wojska, albo policji. 

— Donosiciele powinni teraz milczeć!... — za- 
wołał Selim-Chan gniewnym głosem. — No, Kadi, 
jaka kara należy się temu giaurowi?... 

— Powiedziałem, że sprawa jest jasna. Chciał 
ciebie zgubić — więc należy mu się to samo, co 
chciał z tobą uczynić... 

Oblicze starego Olgińskiego wykrzywił grymas 
przerażenia. 

A co ty powiesz, Ali? — zwrócił się Selim- 
Chan do Kibirowa jak równy do równego (drobnost- 
kal Alemu ukazał się przecież sam prorok Maho 
met!). — Chciałbym usłyszeć twoje zdanie. 

Kibirow czuł głęboką litość dla starego Olgiń- 
skiego. Ale odpowiedzieć, że nie należy go wcale 
ukarać, — to by wywołało podejrzenie u Selim-Cha- 
na, a orzec znów, że stary zasługuje na surową ka- 
rę — na to nie pozwalało sumienie... 

Kib.row był w rozterce. 

Jaką dać odpowiedź? 

— Czegoś się tak zamyślił? — pyta Selim-Chan, 
widząc, że Kibirow nie daje odpowiedzi. 

— Słuchaj, Chanie. Gdyby tu szło o człowieka 
obcego, nie zwlekałbym z odpowiedzią. Donosiciel 
zasługuje zawsze i wszędzie na jedną karę: kula 
w łeb! Ale tu idzie o ojca twojej żony, Marty, dla- 
tego też należy się dłużej zastanowić nad tym, jaką 
dać odpowiedź na twoje pytanie. 

— Czy twoje zastanawianie się wymaga dużo 
czasu?... — zapytał z uśmiechem Selim-Chan. 

— Nie, Chanie... Już mam odpowiedź: ten sta- 
rzec nie może być traktowany, jak zwykły donosi- 
ciel... Przede wszystkim on jest ojcem... Chce odzys- 
kąć swoją córkę... Każdy ojciec kocha swoje dzieci... 
Ten ojciec z narażeniem życia poszedł w góry szu- 
kać swego dziecka... To znaczy, że złożył i gotów 
jęst złożyć największą z siebie ofiarę, aby odzyskać 
z powroiem córkę... Jego przestępstwo polega tylko 
na tym, że nie dotrzymał danego słowa... Dlatego 
też powinien być ukarany, ale to nie może być kara 
śmięrcj... 

Kibirow mówił tonem, który brzmiał głęboko 
przekcnywującą siłą. Gdy mówił, czuł, że serce je» 
go zaczyna bić silniej. Patrzał w twarz Selim-Chana, 
szukając na tej twarzy wrażenia, jakie wywarły je- 
go słowa. Selim-Chan słuchał ze ściągniętymi brwia- 
mi, ałe gdy Kibirow skończył, odparł z uśmiechem: 

— Ty, Ali, czytasz widocznie w moich my- 
ślach.. bo to samo zupełnie i ja myślałem... Tak, 
w tym wypadku mamy przed sobą przede wszyst- 
kim ojca... ale mimo to ten czyn nie powinien mu 
ujść zupełnie bezkarnie... Kadi, zaprowadź starca do 
wsi Karnał, niech tam zostanie przez cztery tygod- 
nie jako więzień u jednego z dżigitów, na których 
moćna polegać. Po czterech tygodniach niech tu 
dżigit, u którego będzie, sprowadzi go tu w dolinę 
do Wiediena... 

Stary Olgiński na nowo zaczął prosić, żeby Se- 
lim-Chan zwrócił mu wolność, ale prośby ani bła- 
gania nie pomogły nic a nic. Kadi związał starcowi 
ręce do tyłu i kazał mu iść przodem, a sam podążył 
za nim z rewolwerem w ręku. Poprowadził starca 
poprzez kręte, wąskie ścieżki górskie, aby się nie 
natknąć na patrol policji lub wojska. 

Selim-Chan zaś i Kibirow poszli w kierunku gro- 
ty, gdzie czekała na nich Marta i jeszcze kilku lu- 
dzi Sęlim-Chana. 

Gdy przybyli na miejsce, zastali tam Czeczeńca, 
który dopiero co przybył z Groznego. Przyszedł on 
specjalnie do wsi Dariak z ważną wiadomością, ale 
we wsi dowiedział się, że Selim-Chan z częścią swo- 
ich ludzi, razem z Martą, poszedł w kierunku góry 

| Kluchor. Czeczeniec podążył więc szybko w tym kie- 
runku, aby donieść Selim-Chanowi ważną nowinę. 


Dalszy ciąg jutro. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 
Dziś „Gałązka rozmarynu”. 


NAJBLISZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
muzyczna Ransa Lengafeldora r Sieg 
trieda Tischa z muzyką Leonarda K. 
Mirkera pt. „Czemu kłamiesz naj- 
droższa?“ w reżyserii Wacława Ra- 
dmlskiego. 


TEATR BAGATELA 


Dziś wchodzi na afisz Bagateli no- 
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Bytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
„az film „Weź serce me. 


WESOŁA REWIA LWOWSKA 

Świetny zespół artystów operetki i 
rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździe po całej Polsce zatrzyma się 
rzez kiłka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6. 

Grana jest mozaika  operetkowa 
pióra znanego poety H, Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie“. 

Występy codziennie © go 
dzinie 7.15 i 9.15 wieczorem. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone- 


go miasta 

ADRIA: Prater 

ATLANTIC: Janosik hetman zbójnic 
ki. 


PROMIEŃ: Wielka miłość Beethowe 
aa 

ŚWIT: Czarny korsarz 

SZTUKA: W sieci wywiadu 
VCIECHA: Jej największy błąd 
STELLA: Znachor 

WANDA: „ŻYCIE ULICY* 


RADIO 


6.15 audycja porana 11.15 „po koię- 
dzie' 11.57 sygnał czasu 12.03 audyc 
ja południowa 13.45 muzyka 14.45 
wiadomości beżące 15.25 wiadomoś- 
ci gospodarcze 16.5 Opagadanka ak- 
tualna 18.10 wiadomości sportowe 
18.15 recital  wiolenczelowy 18.40 
19.30 recital śpiewaczy 19.50 pogada 
nką aktualna 20.00 konceri rozryw- 
kowy 22.00 koncert kameralny 22.50 
ostatnie wiadomości dzienika wieczo 
rnego przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny. 23.00 płyty. 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek 
Gł. 22. 
Pod Eskulapem Gertrudy L 1. 
Pod Złotym Lwem ul. Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska 9 
Apteka Mariańska Kazimierza W. 
L, 78, 
W Podgórzu: 
Pl Zgody 18. 


Apteka Pod Orłem, 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ A* 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 (I. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Odezyt o powstaniu listopadowym 

Staraniem Sekcji odczytowej Zw. 
Legionistów w Krakowie przy współ 
pracy prof. U. J. odbędzie się dnia 
21 stycznia b. r. o godź. 19-tej w Sa- 
li Odczytowej w Oleandrach odczyt 
p. t.: „Powstanie Styczniowe“ wygło 
szony przez prof. dr. Józefa Krajew 
skiego. 

Wstęp dla członków 
nych gości bezpłatny, 


i zaproszo 


| 
wiatu myślenickiego Krzywacz 
ki, który pełniąc obowiązki w 


KRONIKA KRAKOWA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Czy dr. Drobner odzyska wolność 


W dniu wczorajszym 
dr. Aleksandrowicz 


adw 
obrońca 
przebywającego od 10 miesię. 
cy w więzieniu dr. Bolesława 
Drobnera wniósł do sadu poda 


ra na wolną stopę za złożeniem 
kaucji w wysokości 10.000 zł. 

Adw. Aleksandrowicz powo- 
łuje się w swym podaniu m. in. 
na faki że nawet więźniowie 
brzescy byli za kaucją zwalnia 


ni i motywująe podanie pogar- 
szającym się stanem zdrowia 
dr. Drobnera. 

Deyzja sądu zapadnie w naj. 


nie o wypuszczenie dr. Drobne bliższyh dniah. 


Wójt przed sadem apelacyjnym w Krakowie 


oskarżony o nadużycia 


Sąd apelacyjny w Krakowie conych mu przez 
rozpatrywał wczoraj sprawę | podatki gruntowe. 
Jana Stankiewicza b. wójta po| Sąd pierwszej instancji ska- 
zał Stankiewicza na 1 rok wię- 
zienia z pozbawieniem praw o 
bywatelskich na lat 5. 

Od powyższęgo wyroku Stan 
kiewicz przez swęgo obrońcę 
adwokata dr. Jana Bardlą ape 


rolników za łował i w dniu wczorajszym od 
była się rozprawa. 
Rozprawę odroczono 
przesłuchania świadków. 
Rozprawie przewodniczył s. 
a. wiceprezes dr. Gniewosz os- 
karżał prokurator dr. Giintner. 
bronił adw. dr. Jan Bardel. ` 


l 


celem 


latach 1932 do 1935 przywłasz 
czył sobie 1.351 kg. zboża prze 
znaczonego dła powodzian. 
Pozatem Stankiewicz sprze- 
niewierzył około 3.600 zł. wpła 


Amerykański bokser skazany na więzienie 
“w Krakowie, za nakłanianie do nierządu 


Józef Kiebzak b, bokser ame| nakłaniał do nierządu Marte 
rykański zamieszkały przy ul. | Gregorczyk swą kochankę ,„có- 
Librowszczyzna Ł. 1, zasiadł|rę Koryntu“ , zmuszając ją do 
wczoraj na ławie oskarżonych 


prawie skazał Kiebsaka na 8 
miesięcy więzienia oraz 100 zł. 
grzywny. 


a zawodowego oddawania się Rozprawie przewodniczył s. 
pod zarzutem  nakłariania do |nierządowi czerpiąc z tego zys-|o. dr. Wsołek, oskarżał proku- 
nierządu. ki 


rator dr. Mereczyński broniłdr. 
Rostahł. 


Nie będzie kadencji przysięgłych w lutym 


Według „obiegających pogło| O ile los sądów przysięgłych |rlament następna kadencja od 
sek kadencja lutowa sądu przy |nie zostanie w międzyczasie os| byłaby się w marcu w pierw- 
sięgłych w Krakowie nie odbę- |tatecznie przesądzony przez palszych dniach miesiąca. 
dzie się. FAL „ka T 


Kradzież 20.000 złotych 


w sklepie w Rynku Podgórskim 


Ubiegłej nocy dokonano wła jtrza od strony ul. Legionów po 
mania do sklepu Anny Bett | wybiciu dziury w murze i skra 
mieszczącego się w Rynku Pod |dłi towarów bławatnych wedłe 
górskim L. 9. szacunku właściciela skłepu na 

Sprawcy dostali się do wnę- około 20.000 zł. 


Uchylenie wyroku o nadużycia w Jaworznie 


Wezoraj sąd apelacyjny w |kowi i osk Kossowskiemu sąd 
Krakowie ogłosił wyrok w gło | zatwierdził wyrok I. instancji. 
Śnej sprawie nadużyć w Komu| Jednak na podstawie. amnes 
nalnych Kopalniach węgla w |tii obniżono im 1/3 karry, tak 
Jaworznie. że pozostało im do  odeierpie- 

Oskarżonemu Kuezmierczy- 


Opłatek» Zw. Rzemieślników 


prezes Kuznowicz. wicewoje-; Gości powitał prezes Związ- 
woda Małaszyński, senator Li-iku Rzemieślników A. Jarosz, 
wskiej 14-15 odbyła się trady- |piński ppłk. Horak, Szef szta- składając tradycyjne życzenia 
cyjna uroczystość Opłatka Rze jbu O. K. V., prezes Izby Rze- | dostojnikom państwowym, go 
mieślnika Chrześcijańskiego w |mieślniczej w Krakowie dr. R. |Ściom życząc wreszcie kole- 
której wzięli m. in. udział z ra |Jahoda - Żółtowski, dyrektor gom rzemieślnikom pomyślne. 
mienia Kurii Metropolitalnej |inż. Nawrocki, oraz liczne gro |go rozwoju warształów pracy 
ks. kanonik Borowiczki, ks.|no rzemieślników z rodzinami. |dła dobra narodu i osobistego. 


i. 
Kiebsak w roku 1936 i 1937.| Sąd poprzeprowadzonej roz- | 


Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia cełem ujęcia spra 
wców. 


nia kary 2 lała 3 8 miesięcy. 

Warcahauptowi obniżono 
karę do 4 miesięcy, Bogłerowi i 
Baechmerowi obniżone karę do 
6 miesięcy. ` 


W związku Rzemieślników 
Krakowskich przy ul. Sławsko 


pomocy, wypompowując jej żo 
łądek, po czym przewieziono 
ją do szpitala Ubezpieczalni. 


Przyjazd min. Ekisa 
do Krakowa 


Dziś rano przybywa do Kra 
kowa łotewski minister finan. 
sów Ekis. 

W drodze z Warszawy towa- 
rzyszyć mu będą minister prze 
mysłu i handlu Roman wraz z 
małżonką. 

Przybyli goście zamieszkają 
w Grand Hotelu. 

Program pobytu min. Ekisa 
w Krakowie obejmie złożenie 
u trumny Marsz. Piłsudskiego 


w krypcie pod Wieżą Srebr- 
nych Dzwonów. oraz zwiedza. 
nie miasta. 

Przed przyjazdem regenta 
Horthy'ego do Krakowa 
Wczoraj w nocy przybył do 
Krakowa zastępca szefa proto- 
kołu dyplomatycznego w M. S. 

Z. p. Aleksander Łubieński. 

Nad ranem przyjechało do 
Krakowa dyrektor kancelarii 
cywilnej Prezydenta R. P. min. 
Łepkowski. > 

Przybyli wraz z prezyden- 
tem miasta dr. Kaplickim oraz 

gen. Narbutt-Luczyńskim uda 
li się do p. wojewody na konfe 
rencję. 

Na konferencji tej omawia- 
ne były sprawy związane z po- 
bytem w Krakowie regenta Wę 
gier Horthy'ego, który przyby- 
wa do Krakowa w dniu 5 lute- 
go. 


Po sprzeezce z mężem 
targnęła się na życie 


Ubiegłej nocy mieszkanie 
Sarnów przy ul. Piłsudskiego 
L. 4 było widownią dość pow- 
szedniej tragedii. 

Oto Maria Sarnowa lat 23 ro 
botnica, po sprzeczce z mężem 
targnęła się na swe życie, wypi 
jając dawkę sublimatu. 

Domownicy  zaalarmowałi 
pogotowie ratunkowe „którego. 
lekarz udzielił nieszczęśliwej 


KRAKOWSKIE OSTY. 


WROGOWIE PAŃSTWA Nr. 1 


Z podziwu godną wytrwałością wy 
stają ci kupcy uliczni bądź to na ja- 
kimkolwiek rogu ulicy i zachwalają 
swój drobny groszowy towar. 
*Zziębnięci, pokurczeni, przecież 
wołają swoje - dobre, miękkie, wytr- 
wałe wyściółki do obuwia para 20 gr 
czy też para mocnych  sznurowadeł 
tylko 10 gr, i. t. d. i. t. d.... 


I niejeden przechodzień zatrzyma 
sę, przypatrzy przekupniowi, pomyś 
li o-......Maruseczce... i kupi niepotrze 
bne sznurówki myśląc iż lepiej jest i 
to dużo lepiej, jeżeli taki przekupień 
z płant czy narożników ulic chce pra 
cować uczciwie (wszak handel jest 
uczciwą pracą), a więc trzeba takie- 
mu pomóc. 

Ale innego zdania są pewne wła- 
dze, które polecają tępić takch niele- 
galnych kupców, czyniących konku- 
rencję olbrzymim firmom i biegają 
ci biedni przekupnie z kąta do kąta 
a jednak trwają - nie ustępują - chy 
ba, że czasem, któryś z nich nie wy- 
trzyma i idzie kraść 

Czyby tak nie można wydać owym 
przekupniom takich specjalnych poz 
woleń za opłatą paru groszy - i wilk 
byłby syty i przekupień zadowolony 
a społeczeństwo spokojniejsze. 

Możeby pomyśleć nad tym! 

(Oset) 
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Należytość poczt. opłacona ryczałtem. 


Drukarnia „Monopoł* w Krakowie, ul. Na Gródku 2 


